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premJer Franc!I, po ostat
niem zwycięstwie w parla
mencie, będzie przez dłuż
szy czas kierował -rządem. 
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ARTUR HENDERSON, 
prezes konferencli rozbroJe

-niowej, ma wedle pogłosek 
definitywnie podać się do 

, dymisji. · 

KRWAWA TRA6EDJA RODZINNA W ŁODZI 
Syn zranił ciężko o)ca i brata, którzy przeciwni byli ·jego malżeń

st·wu. ~ Krwawa scena w obronie honoru narzeczonej 
Ollaru frodedti przewieziono do szpifolo 

Lodź. 27 l!:rudnia. 
(ig) Wczoraj wie1czorem w domu 

przy ul. ~rzędzalnianej 3 rozegrała się 
krwawa tragedja rodzinna. 

,W domu tym mieszka rodzina '.Au
gustyńskiclt, składają.ca sie z oka, ma..t
ki i dW1l:ch dorosłych synów. Pomiędzy 
małżonkami Augustyńskimi od dłuższe 
go czasu panowały niesnaski. kończące 
się bardzo często głośnemł awantu
rami. 

Kłótn'i:e wyni,J{afy z tego oowoetu, 
iż oJciec Roman f syn Czesław niechęt
nie . ustosunkowalf się do narzeczonej 
młodszego _ syna Tadeusza, odbywają. 
cego służbę wojskową, nieiakleJ l(ar. 
czewskłei. Ponieważ matka stawała 

po stronie mlodszego syna i jeg-o narze 
czonej,_ na tern tle docbodilło często do 
gwałtownych· scen. , 
. ,W czoral na tern tte roze~rała słę 
tragiczna scena. W mieszkaniu znajdo
wała się cara rodzina oiraz brat narze
czonej "Tadeusza, Karczewski. Tadeusz 
przyjechal na święta Bożeg-o Narodze 
nia na urlop i teraz · dopiero dowiedział 
Sif> ·o tyclt wszys.tkLch scenach, jakie 
miały mi•eis,ce vt stosunku do ie1go na-
rzeczonej. 1 1 

W soólnłe z przyszłym szwagretn za~ 

żądali od ojca·· wytłumaczenia się. Na- Ojciec z synem rzucili się na matkę, I Augustyński padł na ziemię, zalewa
tychmiast po stronie ojca stanął starszy zirytowani jej wstawientJictwem, a wów iąc się krwią, syn rzucił sie zkolei na 
syn, podczas gdy matka ujęła się za czas Tadeusz Augustyński, nie panując brata, który w tym momencie bił matkę 
młodszym. Doszło do ogólnej kłótni, nad sobą dobył bagnet i zadał ojcu silny i pchpął go zkolei bagnetem w piersi. 
która rychło przemieniła się w bójkę. cios w plecy. MJody Augustyński również padł na zie-

mię. 

Sojusz obronny miedzy Francją i Rosją? -
Tymczasem odgłosy awantury zwa

biły sąsiadów. Gdy wpdli oni do miesz·· 
kania i ujrzeli ojca oraz syna leżących 
na ziemi w kałuży krwi, przedewszyst-

11 da:io ł flofsfli. - :Jliepoflói "' :Jli~mcz:e.:li kiem wezwali pogotowie ratunkowe. , , I 
Berlin, 27 grudnia Stary Au~ustyński w b, poważnym 

„Vossische Zeitung" donosi z Rygi, że według krążących tam pogłosek, stanie przewieziony został do szpitala 
Francja zaproponować miała przed 2 tygodniallli Rosji Sowieckiej zawarcie so- św. Józefa, gdzie nięzwłocznie dokonano 
juszu obronnego, na mocy które~o oba państwa zobowiązałyby się w razie operacji, a rannego syna odwieziono do 
zaatakowania jednego z nieb przez trzecie mocarstwo do zajęcia stanowiska; szpitala kasy chorych im. Prez. Mosci· 
„daleko wychodzącego poza . neutralność", ckiego. 

Projekt przedłożono jakoby przedcwszystkiem ambasadorowi sowieckie- . Sprawca · krwawego p-oi1:1an.iieniia, bez
mu, pozafem Francja miała załntere~ować tą sprawą swoich sojuszników, prze- po.średniso po przyjeździe karetki :pogofo
dewszystkiem Polskę. wia, wyszedł z domu. Pnawdopoid1obni~ 

„Vossiscl.te Zeitung" z zaniepG-kojeniem zaznacza, że Moskwa dotych·} wyiechał, 
czas nie odrzuciła propozycyj francuskich. Dziennik sugeruje, iż sojusz taki Połi·cfa wszczęfa w tiaj sipriawi.e do-
móglby być zwrócony tylko przeciwko Japonji. . ' chodlz.enie. 

I 

Włochy dątą do rewizji- traktatów 
przez reformt: bigi narodów. __; Mussolini chce rozbić · małą r.ntenf ~ 

Oi • I • · Bernus zwraca uwagę w „J ournal mi i ma na celu zapewnienie Włochom mimo, że rewizja traktatów może się 
8CZego UnleW nnlOnO des Debats" na niebezr>ieczeństwo wlo- pierwszoplanowej roli w Europie. Dla stać dla nich poważnem niebezoiecze1i-

Paryż, 27 grudnia: I Polityka ta działa raczel za kulisa-1 czele państw rewizionistycznvch, PO-

Jorglera skiej ,polityki zagranicz.nei. . zrealizowania tego Włochy stanęły na stwem. 
5 · _ · · W zwj,ązku z tern Mussolini zapro-

ensacyjne'. kulisy wyroku 111 - - I b- ponowar pakt 4-ch a obecnie stara się 
· upsk1ego · · a·rODl:JO W ZO O 1e d?p_rowadzić do rewizji orzez raiormt; 

· Wiedeń, 27 ~rudntiia D .ś „ 1• l .ł k ł t f k 1 j . L1g1 Narodów . 
. P~sma n~~eicik~e dW1!0isizą o senisa- Zł , pogrzeb o tar po worne„ a as r? Y O e owei Rewiżionistyczna poHtvka wroska 

CYJ!ll1"Y'~h lwlie~oh wyro~u. hpskdieg•o. Oka- I PARYŻ, 27 grudnia. była mgła. Maszynista jednego z pocią- opiera się jednak na sprzeczności fuda-
;kJe ~· że Nlii~y bail:i ~ wydać wyirok Francja dotychczas nie może jeszcze gów został aresztowany. mentalnej, mienowiFie Włochy dla zdo-

aziuJ·ąicy, pon1·eważ .śmiLi;irć T~r,~l~ra u- otrząsnąć się z wrażenia wywołane~o Z~łoki, które wydobywan? z pod byc}a ~ominuiącego stanowisłrn w Eu-
stos.uni~~ałai~y Ang,~ę n1~ei.prz.1'1Jazm.e wo l . gruzow przeszło dwa dm, złozono w ropie srodkowei i wschodniei pragn:1 
b~c N11em1~ec ~ dopr-owadzi1ła ~ uywimiz~- 1 bezprzykładną i Potwor~ą w swoich kaplicy. do której przybył prezydent rozbicia Małej Ententy. z która podo
me aa.irt:}'IM.eim11e:ck~eigi0 1PO:ioz'Um100Jl.1a mm- I Skutkach katastrofą kole1ową, która J>0-1 Lebrun na czele członków rządu. W bnie jak i Francją mogłyby sie dosk() 
cu&ko-aJI11gJ1Jel$k11eigo: . , chłonęła niesłychaną ilość ofiar. Pod I ciągu dnia dzisie,jsze20 Odbędzie się po- nale zgadzać. 

0
J<>rgler zos~ante osad,zony, na dOży~ I szczątkami rozbitych poc.hutćw zginęło I grzeb ofiar. W kondu~cie żałobnym na Gdyby Wt ochy doprowadzi ty do 

w„ e Vf obozdte koncentra~YJD.YJ!!· Dy-, bowiem 217 osób, 500 zas !Jo tej chwili 

1 

cmentarz powędruje az 217 trumien· W zniszczenia tej tamy powstrzvmulącei 
m11triow q.es•t po o,cihroiną Ros~·1 ~OWl~e1ck1101 przebywa w szpitalu· pogrzebie weźmie udział pre.zydent re- . . . 1' . ł . · 
~d:JOill~ ~°NJ:~~i buiga.rami bę~~e Jak wiadomo, przyczyną katastrofy publiki. Cała Francja oMyta jest żałobą f ;~:e:;;~{!f ~ai~~~~:e. w oskie zosta. 

Hitler spOdziewa się, ż·e zdr:Mką oni 'Jr ó • 1 ft ,Q_fDI• ~ri do~o·r'lj W drugiej strony Włochv pragną 
okc;>liczności, w jakich ~ ~palił a.1..,s a " .., .., . Teł .., wyzyskać dla swych. celów ?~es:zę ~l~ 
Reichstag a wobec k<>mpr<>m1tacj1 je_go zaczadził si-.,.,, AotłoD1ni ,;entrofneńo ońrzegonio m1ecką, a zarazem me dopusc1ć do 1e1 
zagranicą, będzie mógł pozbyć się nie- " • I;' hegemonii w Europie. S a to dw a cele, 
wygodnego już od dawna współpracow. · Łódź, 27 grudmiiiai., pogołiowliie 11aitruJnkowe. Dooor.ca jed:n!l!k które bardzo trudno ze sobą pogo ~zi<~. 
nika. , 1 · ·. (d1g) N~eziwykJLe 'br.a~omy IW)'lplardelk lllie żył. POiniiió.sł śmiielrć wskutek z,aioz,a- iWjl ZL&L#'Al!iffim 

zdairzył się dlzJiś ran10 w_ dioonsu przy '\lil. dlzemiiia.. . . :---
8. prezydent Reichst2gu KiośoiJwsz.1ki s1. DQill ben nia1teiży do Po- Tra~iicz.nrw wypaicJJelk wiywioł.ał ·\Welkre „ WlSIZOOhtl!eigo TOWtall'Z'}'isbwia Uib0Zpileazień wrażie.nlre WŚ!'lód 1lokaitiorow domu. Znów napad 

Loebe . Wzaó1eimn-yicih. Pioiniiiewa.ż ~est illo wiie1Lki M 
I i " ' b k bud!yinek, oig\l'z~ainy pr.zy !Pomocy cenit- Drugi ~iy wypadek ,zd1aitizył s:Lę na ulicy Rzg~wskieJ 

uwo n Qny z o ozu oncen· Mm~o ®ot~a. dlozior.oa d!omu oibowiąZia.- O•a u!l. 11-go ·llisibopada 10. ~ domu tym ' Łódź, 27 grudnia . 
:. " · tracyjnego Ziany b~ ?d oziaisu dl<) ~~'9? ~.chodi:ziić do miei~~a swaitk,a FT.aijdia R01Z1enblum, 70- . (ig) pziś w .nocY'. na uJ. Rzgowskiej 

'">. Berlin, 27~dtnia kntłow1111H. lbaJdJać stMl Ol!s.t'llllent·a. · Jeitnl~a struriusz:ka. . . m1aił _m1ersce taJ'ernmczy napad, dotycl1-
P~sma lllliiemieokliie do11101StZą, .te dr. Dmś :1'1ano admilniiS1firiaJboir d101mu próźn-0 MiJes.zfk:a 001a sama, rbo też IDlilkt nd.e czas niewyjaśniony. · 

Loetbe · wstał wyip:uis·zC1Z1ony z ob01Z1U aron- szukiał dJ01Wricy, Stiani1isława Ban.aisi1akia. z,aintieineszywiruł się ,fiem, że l?l'Zlez diwa dlnr · · Ulicą · tą wracał dio domu, 0 · późnej 
ce.ntra.cyijneg.o. Loe1be · byił j-aJk w~aid!01II110 Po d!JiUIŻ•stryc•h poszu1ciiwantila,,ch powie- nie ~cz.at.a OIIlla swego mieiszikrunfa. giodziniie, Jan Tutaj, zamieszkały na ul· 
dlług:oletin1illn ipir.e,zydenteun Re~ohstiagtU i ipo diz:iał mu je.den z l10!ka1to.rów, .te wid!zilał Gdy wres1zcle niilet01beC10aść jej wyidlała, się Dąibrowskiej 3. Był już blisllm domu. 
priz,ewriode hiitl1emwskiiim os.c:1dzoin10 go w diozorcę, kiieirujące~o siiię w st11ooę kot- poc!~j.rizianą, 01t'W1Ql1Z1WllO siaą drzwi i znia· gdy nagle naipadlo nań dwóch nieznaio
oboziie koD!c.en·flracJii.nym. Ostatnio 21a- ł.oWiDIL Gdy rudmmiisb11afor 01two1rzył dr.z.n-ni lez:Iomo ją nliieipmz-yibOllilltlą na łóżi'ku. Była mych 11Udzi. Nim . Tutaj zdą:lv t za
ohorowaił om porwa.żn~1e i n.a skiuteik inter· ud-e.r,zył go sciilny swąd cz,a<liu. Na .ziiemi za;c.z·adlzl()1t1a. · W sban~e ib. g•romym prze- jąć . postawę {)!bronną, nieznajomi zadali 
wen1ciji pirezyid1etl:i,ta Himidienbm,ga, zwol- leżał dio1zooca. W-yiaiąig1niętio go 111.a:tych- wi1e,zii.ono- ją do szpitala. ' mu sźereig mn nożem, poczem szv bko 
1D1~on10 g~ miaisit, nia św;iJe,że l}liO'Wietrze i wezwao.1·0 2'bieg'li, kryjąc się w ciemnościach: 

/ 



Str. 2 ----------------1933 
ie oszczyk, który uciekł z grobu/Ni~~h !Tp~;fPamieta 
okazał się groźnym bandytą, który uprzykrzył 0 dziecku!.. 

sobie pobyt w Słng-Sing Pani Marysia z Lodzi. Droga Pani 
Marysiu. przedewszystkiem trzeba s!ę 

(x) Kto z nas nie słyszał o Sing-Sing? ści. Wypadki takie jednak mogą mieć Życie w więzieniu jest naogół znośi. uspokoić i nie denerwować. Sytuac~a 
Jeżeli nie z notatek. to przynajmniej z miejsce. Niedawno w calej Ameryce ne. ó godzinie 6-ej rano wszyscy więt- Pani jest rzeczywiśde przykra. Nie 
ameryka:'lskich filmów. Już sama nazwa wielkie poruszenie wywołał fakt ucie- niowle wstają. Sa oni wszyscy, bez przypuszczam, żeby ów pan myślał .o 
Sing-Sing wywołuje dreszcz zgrozy. czki bandyty z więzienia. Sensację bo- wyjątku zatrudnieni w warsztatach w.i~ Waszej przyszłości tak, jakby osb1e 
Tymczasem jednak Sing-Sing jest jed· daj wywalał nie sam fakt ucieczki Ile ziennych. Bardziej pracowici i zdolnle1s1 tego Pani życzyła. Gdyby się nad tem 
nym z najnowocześniej urządzonych jej pomysł i wykonanie, które przypo- zarabiają nawet do dwunastu dolarów zastanawiat nie omieszkałby Pani o tern 
więzień amerykańskich, o jakich w eu„ mlnało ucieczkę hrabiego Monte Cbrl. tygodniowo. O godzinie 12-ej następuje powiedzieć. Pani stosunek do niego jest 
i opie nie mamy pojęcia. . sto ze znane) powleścł Dumasa. śniadanie o czwartej obiad a o 9-eJ całe również oparty bardziej na szale zmys-

P0 porównaniu z europejskiemi, cia· W wiezieniu w Minneapolis zmarl więzienie śpi. . . . łowym aniżeli na prawdziw~m uczuciu. 
snemi i często wilgotnemi dema.mi kar- jeden z przestępców. Zwłoki włożono W bocznem skrzydle Smg-Smg znaJ- Najgorsze jest jednak to. że postępowa
ncmi. Sing-Sing robi wrażenie jakiegoś do trumny i przeniesiono do kostniGy. duje si~ tak zw. „krzywy korytarz„. - niem swoiem krzywdzi Pani bezmiernie 
domu zdrowia, a nie miejsca pobytu lu- Następnego dnia odbył się skromny po· Mie~zczą się w nim cztery cele śmierci człowieka, który jest Pani bezgranicz· 
dzi, których życie znalazło się w kolizii grzeb. Ku zdumieniu jednak wszystkich w których przebywają skazam na nie oddany I który dla Pani poświęcił, 
z kodeksem karnym. obecnych na cmentarzu - w czasie ża- śmierć aż do chwili wykonania kan·:. W. dobrobyt i rodzinę. Ma Pani dla niego 

Cele w więzieniu Sing·Sing są jasne, łobnych modlów wieko trumny nagle końcu korytarza za żelaznem! drzw1anu wielki dług wdzięczności, którego Pani 
starannie wietrzone. utrzymane w jas- się otwarło I zanim się przerażeni ucze- znajduje się osławiony fotel elekt~ycz. jeszcze nie spłaciła i dlatego temb.ardziej 
nych barwach i robią raczej wesoł~ stnlcy pogrzebu zorJentowall „niebo- ny. Kto przekroczy próg tej sali dla colesne jest to wszystko, co Famą spo
wrażenie. Tylko kraty w drzwiach i ok- -szczyk" dał susa przez groby I zniknął tego niema już powrutu. tkało. Droga Pani Marysiu niech się 
nach przypominają właściwy charakter bez śladu. Ostatnio jednak władze arr.l"'.'rykań- Pani opanuje i nie popełnia szaleństwa. 
tego budynku. Przeciętnie przebywa w Sing-Sing skie nnszą się z zamiarem skasowania Pomijajac już wielką krzywdę, jaką 

Na terenie więzienia znaJduJe się około 1700 więtniów. Jedną czwartą tej krzesła elektrycznego 1 wykonywania wyrządiiłaby Pani mężowi - ta sama 
wielki basen, który umożliwia więźniom liczby stanowią niegroźni włamywacze kary śmierci za pomocą 2azów truJą- krzywda zraziłaby dotkUwie dziecko· 
uprawian!e zdrowych sportów wodnych i drobni złodzieje, czwartą część bandy- cych. Brane są pod uwag~ gazy z gru-,Niech się Pani szczerze i spokojnie roz
Najstraszniejszym wrogiem więtnia jest ci, a reszfa więźniów sldada się z defrau py cjanków, Jako działające bezpośred- mówi z owym Panem przedstawiając 
- nuda. Aby ją rozproszyć w ~elach dantów, oszustów matrymonjalnych, ł nio na serce. ~mierć t~astcpowałaby I mu bez ogródek swoją obecną sytuację. 
znajdują się kontakty radjowe I każdy ralszerzy itd. Zaledwie 6 do 8 proc. - wówczas tak szybkc', jak przy zwykłym Jeżeli zgodzi się na zalegalizowanie 
więzień może słuchać koncertu czy, za- to mordercy. ataku sercowym. Waszego stosunku - sprawa będzie 
leżnle od upodobania, muzyki tanecznej. częściowo zatatwiona i .Po myśli Pani. 

Dwa razy tygodniowo wyświetlane w · · kt, . t • I k 11 Jeżeli zaś będzie się wykręcał z odpo-
~ą zajmujące filmy. Niedawno w Sing- YSPil ora vas r~1em p ~ O\V wiedzialności - musi Pani zapomnieć o 
Sing wyświetlano jakiś film kryminali- · t · .r li U . u• U istnieniu tego człowieka I uczynić 
styczny, który się tak więźniom podo- ZnaJ·duJ·e się· ona w poblHu Nowej Zelandjł wszystko co w mocy Pani. ażeby mąż 
bat, że gdy po długich tarapatach detek Jet o nlc7em się nie dowiedział. Praw-
tyw wreszcie schwytał przestępcę cala (sb) Do najbardziej czarujących, a cja. Gdy żołnierze otoczyli osiedla ma- da tego rodzaju jest zbyt bolesna, i dla-
sala rozbrzmiała entuziastycznemł okla· jednocześnie najmniej znanych zakąt- orysów, okazało się, że na wyspie nle- tego kłamstwo w tym wypadku jest nie 
skaml. ków świata należy Wyspa - Sanktuar- ma żywej duszy. Wszyscv wviechali tylko dopuszczalne, ale wręcz konieczne 

Mimo tego pozornego „komfortu" jum, jak ją niektórzy nazywają. Praw- na połów ryb. Więcej już nie wouszczo- Niech Pani pamięta o córce, która prze· 
bunty więźniów nie należą tam do rzad- dziwa jej nazwa brzmi Little Barrier. no ich na · wyspę. cież już zaczyna podrastać I domyślać 
kości. Zarząd więzienia umie się jednak Znajduje się ona w odległości SO mil od Little Barrier otoczona jest ze się wielu rzeczy. Gdy zrozumie wszyst· 
przeciwko tego rodzaju niespodziankom Nowej Zelandii i posiada dziwnych mie- wszystkich stron wysokiemi skatami i ko - będzie dla Pani wiecznym łY· 
skutecznie bronić. O skutkach takiej szkańcćw. dostęp do niej możliw Y jest tylko w wym wyrzutem sumienia. Dzieci nie za
obrony najlepiej zawsze świadczy ilość Jak wiadomo, wiele gatunków z po- pewnem miejscu. pominają tak prędko. W sprawie, o któ
rannych i zabitych od kul karabinków śród fauny nowozelandskiei znajduje się Jedna ze skał posiada bowiem ksztatt rej mi Pani zakomunikowała w liście 
maszynowych. już na wymarciu W celu uratowania łódki. Maorysi wierzą, że ieden z nich winna się Pani udać do lekarki i jej 

W murach więzienia znajduje się bo- ich, przeznaczono' Little Barrier na. p~rk usiłował dostać się na tę wyspę, a do- wszystko bez ogródek opowiedzieć. Są
wiem cary arsenał broni, a. karabiny J!l~- narodowy, zarezerwowany wvłąqnie bre duchy strzegące ptaków zamieniły dzę, że Pani pomoże. Droga Pani Ma
.szynowe ustawione w specjalnych I ·dla "))ta»6w. •• · · . łódkę w kamień; Kto słe dotknie tęj tód rysiu, nie należy poddawać się rozpa
strzelnicac:l1 na . _murze - są w, ifaM,d " . Na W'Sf$Vil'ł ijlj mieszka o]jgcnie tyl}!q ki straci życie. czy. Niech Pani jeszcze pamięta a tern, 
chwili gotowe do strzału. Jak wynika i jeden maorys wraz z żona i córką. Da.i Podobno- los -taki -spotkał iedne~o 'że czas goi największe rany. 
dotychczasowej praktyki, wszelkie bun· wniej wyspa była zamiesz~~ta .przez nie~owiarka: Obecnie wy.spa t~ rza~-
ty więźniów kończą się z reguty nlepo- liczne szczepy, ale rząd ang1elsk1 ska- ko Jest odwiedzana, a w ciągu k~lkudz1e sięcy ptaków. Ptactwo nie widziało pra 
myślnle· zał ich na wysiedlenie. Maorvsi prote- s~ęc_iu la~. pta~two rozmnożvło się. G.d~ wie nigdy ludzi, nie boi się wiec nikogo, 

Wobec doskonałego systemu kontro- stowali przeciwko temu. wobec czego j lod~ zbltza się do wyspy'. słyc~ać JUZ daje się brać w rękę i głaskać. Wyspa 
li ucieczki więźniów należą do rzadko· na wyspę przybyła specjalna ekspedy- }ak1s gwar. Jest to szczebiot wielu ty. ta jest dla ptaków prawdziwym rajern. 

Z .,, k z I t R k f I ~asadom. Zgodził się zastosować owe GRA O WOLNOŚĆ LUB WIĘZIENIE. 

O S a O a ą C Z a tak często przez Opocznera i Zośkę u- Przed dworzec zajechała dorożka, 
ml ' • · żywane zatrute papierosy. Sam własno- wioząca Stieńkę i jego damę. Panu rot· 
-,, ręcznie nalożył Zośce do jej małej, zlo- mistrzowi gwardii pośpieszyli z pomocą 

Sensacyjne przygody 11kr6lowe) świata podziemnego" 38) tej papierośnicy kilka sztuk tych papie· tragarze. Pan rotmistrz podał tragarza· · 

ŚLEDZTWO. rosów· I przestrzegł ją: wi małą walizkę i rozkazał nabyć dwa 
- Będziemy musieli dowiedzieć się, - Pamiętaj, żebyś sama nie paliła. bilety I klasy do małej stacji, znajduJ·ą-

gdzie Brasilow przebywa i znać dokład- St d któ t f"ła naw1'ą N" ł · · , · ' · d · a:rsza arna, . ra po ra i . · iem~ w , ca eJ papiero~mcy a~1 Je neJ cej się mniej więcej na pół drogi pe-
nie każdy jego krok, --· rzekła któregoś zać roz~o~ę z hst~:moszem, obsluguJą- sztuki, ktoraby była m~szlkiodhwa. między Petersburgiem a Charkowem. 
wieczoru Zośka, gdy z bijącem sercem, cym dz1.elmcę, zam1esz.kałą przez Bra- , Zośk~ uśmiechnęł~ się: . . Znaleźli się w wagonie· · Stieńka 
obawiając się wytknąć nosa na ulicę, siłowa, 1 ta sama sta~sza .dama, k~óra I - Nie o to chodzi. Chodzi ? to, ze- wszedł pierwszy. Wlócząc szablą, szyb
siedzieli w pokoju małegó hoteliku na w sposób, wy~oce taJemm•;z~ oświad- by każd<1; z tY'Ch sz!uk, c~ś wł·oz~ł, zro- kim krokiem przemierzał korytarze wa· 
przedmieściu Rostowa. czyła gonco'?'1 z telegrafu, ze pewne ?iła · swo1e. Reszta Jest mi zupełme obo· 1 gonów, rozglądając się uważ:nie, Był 

Stieńka przez te blisko cztery lata, sprawJ:" rodzu1:ne, ~atury mocno roman- Jętna. . . mocno ucharakteryzowany. Brasiłow 
w ciągu których żył z Zośką, nabrał t~czneJ, slkl.łamają Ją ~o tego, by pr~ez , . - J~~to obo1ętna? ~ podJął z.żywo- napewno go nie pozna. 
szacunku dla jej pomysłów i niemal po- kilka choćóy dni otwierać depesze JU- sc1ą Stlenka. - Przec1ez chodzi o to, Wreszcie Stieńka dojrzał jubilera. 
dziwu dla jej wynalazczości. Sam, skut- bilera Brasilowa - ta starsza dama clio- żeby ~ nim nare~zcie sko~czyć. Skinął na Zośkę. Zajęli miejsca w prze-
kiem długiej bezczynności, wpadł jalk- pięła swego. Zoska uspokoiła go medbałym ru- dzia:le. 
by w pewne otępienie· Mózg pracował Już trzeciego dnia dowiedziała się chem dłoni· Rozpoczęli niebezpieczną grę w kt6-
sfabiej i leniwiej. Zośka, że Brasit<>w wezwany został te· ....... Dlatego właśnie mi wszystko obo· rej stawtkią była ich wolność l~b wię· 

- Dobrze, ale ja:k to zrobić? - za- legraficzmie w ważnej sprawie do Char· jętne, że papierosy zrobią swoje. zienie· ' 
gadinął ją Stteńka półgłosem, spogląda- kowa. Pochodził prz.ecież stamtąd i ła.- •: ROZDZIAŁ XXX. 
jąc badawczo na dirzwi. · czyły go z tern miastem roziiczne inte· Po !kilku chwifach, ku zdziwieniu POCZĄTEK KOŃCA., 

- Jest na to jedna rada: trzeba bę· resy. przechodniów, od~egłej uliczce mo-
dlzie starać się przejąć jego p0ezęte. Zdu Stienka, który przez . cały czas Po- .s!kiewskiej w stronę miasta, przez „ko- Brasilow nie zwrócił w pierwszej 
ie mi się, że J;>Qlt!l'afię tego <Jiokooiać. bytu w Petersburgu krył się, czując się cie łby" zaniedbanego bruku, zmierzała chwili uwagi na Zoś1kę. Przez le!klko za
Jeszcze dziś są ludzie w służbie poczto- w tern mieście mocno niepewny, nie pieszo niezwykle wytworna para. On - mgloną szybę spoglądał w noc - w 
wej, dla których dziesięć rubli ma więik· mógł się doczekać chwili wyjazdu· Uz.a- rosły, barczysty i bardzo Przystojny snopy iskier, przesuwające się jak og. 
sze zinaczenie, nii honor i uczciwość. leżnia1i ·swój wyjaz<l od momentu, w brunet. Oficer gwardji. Długa szabla niste strzały, za oknem. 

Trzeba przyzma.ć Zośce, że mimo, iż którym Brasitow opuśd Petersburg. z brzękiem wlokła się za panem rotmi· Zośka byla nieśmiała i moona zanie-
zabrnęla glęboko w bagno przestęp- Zośka, operująca na}rozmai•tszemi akce- strz;em. pO!koJona. Zajęła skromnie miejsce dość 
stwa nigdy nie utraciła świaido- sodami ówczesnej toalety damslkiej jak Pan rotmistrz prowadził pod rękę daleko od B.rasitowa. Niech Stieńka 
moś~i że to, co czyni, jest złem i nigdy woalkami, welonami, dużemi ka'Pelusza~ dame. Choć dama nosiła głęboką ża.ło- z.acz.nie działać. 
nie przestala wyczuwać różnicy, jaika mi i wysokiemi kotnierzami, -dale~o ła:t· bę a StJływająca na jej twarz czarna :Elegancki rotmistrz starannie zam
dzieli cnotę 00 · występku· Wiedziała wiej uchodziia ba.diawczy,m spojrzeniom woailka prawie całkiem przysłaniała jej J knąl za sobą dirzwi przedziału i opuścił 
dobrze że ·dztesięć rubli jest niczem w plizedstawicieli władz. I dla tego Zoś·ka rysy, jednaik wystarczyło Jednego rzutu firanki. Od'Piąl potem pas, powiesił swą 
porów~aniu z tern, na co urzędlnicy pacz wzięła na. st.ebie cały ciężar szpiegiowa· oka, by raczej wycroć, niż ujrzeć, że długą szablę na wieszaku. Czynił napo
towi się narażali· Ale znała Zo§kla ów- n.ia Brasilowa. · bowairzyszka oficera, jest skończenie zór przygotowania do spędzenia nocy 
czesne stosunki. . Wreszcie nadesz.ta chwila, w której piękna. w wagonie. 

Trzeba byto dziafać jaiknaJśpiesz,niei, Stieńka odetchnął. On szedlł mocnym i pewnym kro- Od cz.a.su do czasu pan rotmistrz 
bowiem Brasifow p.rzekonawszy się, żę - Juńro, o 11-ej w nocy, wyjeżdża· kiem wojsilrowego; ona - leklkim, płyn· zw.racał się do swej towarzyszki· Był 
w drodze pościg~ nie uda mu się wy- my, - rzekła doń Zoś!ka, wPad.ając nym chodem osoby -delikatnej i dobrze bardzo szarmancki i elega:ncki - praw· 
k ryć sprytnej pary przest~ców, ogto- . zdyszana do p~koju, który im odstą.p~l uloiionej. . . . dziw~, niec.o n-askaJku~ącą .i zbyt mani-
sił wielką nagrodę za ujęcie Zośki i! jeden z przyjaciół: , . . r·· Ogląd.al~ ~tę za dor~zką. . . fe~tmąca się elegaincJą oficerów rosyj-
Stieńki · każdego oddzielnie lub obojga Tym razem Sttenka wyJątkowo zgo- Ale gdz1ez tu, w teJ zapadł~ uhcz· sk1ch. , 

' ' dził się na pl<łn Zo§ki. Wbrew swym ce, znaldć jakiś wehikuł„. 1 Dalszy cią2 jutro. razem. 



"' Str. 8 

WIDMO SZUBIENICY W ŁO 
Niezwykła ŻuchWałość bandytów, którzy dokonali 

, napadu na inkasentkę w bla~y dzień · 
----~--------· .... ·--~~~~~--

Bo li o f~rsfli~ •a<fioDJonie si~ pr•eiliodnłóDJ i policjantóDJ.-
joft śc:iaano polDJornuifi s6rodniar~ę 

{gr.) Cho)ny ~ zarówno orzed to- Rozległ się nowy buk: tym razem z Pł•ć krwawych ofiar nazywa Się Stanisław Czerwiński. Jak 
rem kolejowym jak i za torem-a więc rewolweru tego złoczyńcy, którego pró „ się przekonamy. · 
zarówno w granicach miasta, .iak i za bował obewładnlć Stefan Wybór.„ Policjanci mterzyll w trzech ucieka„ NAZWISKO TO BYŁ.O ZMYŚLONE. 
jego granicami - były ostatnio tere- Padł znów strzał: Jących bandytów - mordercow, któ- Stan bandyty Jest groźny. 
nem zuchwałych napadów. DRUGI BRAT RAŻONY CELNYM rzy mielł już na sumieniu Również Stefan Wybór walczy od 

W pamięci wszystkich łodzian tkwi STRZAŁEM w PIERS _ PIĘC KRWAWYCH OFIAR. niedzieli ~e śmiercią. Są jedn~k ~ane, że 
krwawy na1>ad na handel win i wódek runął bez przytomności na bruk ulicy. Pod grndem ku! z r~wol.werów. po. uda go się utrzymać przy z~cm. 
firmy Kulawiak przy ul. RzswwskleJ 52. sterunkowych trzeJ ścigani rozbiegli ""•* 
W pościgu za bandytami padł podów. Pr h d I d de się. Wkrótce jeden z nich oadł. Ranny bandyta wymienit nazwisko 
czas bohaterską śmiercią posterunkowy zeC 0 n e PO gra m Pole zostało oczyszczone. Wylęk- Stanisława Czerwińskiego - jako 
ś. p, Stefan Andysz o które.iw wzrusza kul n!eni przechodnie wyjrzeli z bram. Na swoje. 
jącym i uroczystyrit po2rzebie pisali- miejsce tyr..h niesłychanych zbrodni Przesłuchujący go przedstawiciele 
śmy przed kilku dniami obszernie. Na ulicy wytworzyła sie niezwy- przybyli przedstawiciele władz. Rów':' władz 

Pomimo wielkich wysiłków władz kła panika. Ludzei chowali sie do bram, nocześnie nadjechały tlwie karetki po- odrazu odrzucili to nazwisko. 
śledczych _ nie bacząc· na to. że bez- uciekali w panicznym strachu - my„ gotowia: kasy chorych i miejskiego. Przy · ulicy Bankowej, gdzie ranny 
pośrednio po krwawych wvdarzeniach śląc tylko 0 tern, iek wyjść cało z pod Lekarze zajęli się rannymi. podał, że zamieszkuje - po s.prawdze„ 
przy ul. Łącznej {gdzie został ranny ś. gradu kul. JAN WYBÓR - KTÓREGO .JEDEN .niu okazało się, że Czerwiński nie mie-
p. Andysz) przeprowadzona zostala Bandyci pobiegli kilkanaście kroków STRZAŁ ZW ALIL Z NÓG - BYL szka. Prócz tego zeznaniom rzekome
wielka obława _ sprawców tej zbrod- Wtedy szwagier obu braci - Alfred UMIERA.JA CY go ~zerwińskiego przeczył jego w ła-
ni dotychczas nie udało' się ulać Branikowski - rzucił sie znów za ni- w chwili, gdy go przenoslll sanłtarJu- sr:y kapelusz, naznaczony literami B. 

· mi. Za Branikowskim sze do karetki. Stan Stefana Wybora N. Kapelusz bandyty nie koniecznie mu 

Rabunek O trzeciej . ruszyło kilku ~miałków. Jest również cJęźki. Ranny bandyta. - si byc jego własny, Jednak inne inicia-
Zbóje, cofając się, ostrzeliwali się ma trzy postrzały w podbrzusze. ty w kapeluszu niż S. C. oozwalały 

po południu gęsto. Strzelali celnie, gdyż od kul ich Wszystkich rannych z rak bandy- mnitmać, że nazwisko Czerwiński jest 
padli, lub zatrzymali sie z ranami PO- tów _ prócz Małka, który po opattun- zmyślm1e. 

Jednak na podstawie dokładnych da s!r~ałowemi ~?lei??: Branikowski, Ka- ku udał się 0 własnych siłach do do- Pe. krótkich badaniach nazwisko ran 
nych, posiadanych przez władze, WY- z1mie_rz D_esecins~1 i .Stefan M~łek. mu _ przewie~iono do szoitala im. Pre ne~o zostało ustalone już bez wątpliwo 
daje się rzeczą pewną, że na Chojnach Nie wiadomo iak1eb~ rozmiary przy zydenta Mościckiego. Ranny bandyta §ci ,Jest nim Bolesław Nowak. znany 
grasuje, lub ?rata ta krwawa pogan ~a bandytami został przewieziony do szpitala ~w. J6- po!kji opryszek, karany klłkakrotnle za 
GRASOWAŁA DO WCZORAJ CALA i Heby za s~bą nowych onar ooc1ągnę-1 zefa. kt:iózieże t włamania. Nowak nosił Je-

j d. I i BANDA ZBIRÓW ta,INsi:Td~bRyWnEieNC.TA DWUCH POSTE- . • duak swój wfasny kapelusz. 
na po e szego autoramentu. PrZypusz- L RUNKOWYCH. Jeden ranny umiera 
czenle to potwierdza fakt naoadu na 
inkasentkę Klajnównę, o czem donosi- którzy przypadkowo znaleźli się przy Wkrótce po przvbyclu do szoitala Złoczyńcy aresztowani 
liśmy Już w dniu wczoraJszym. ul. PryncypalneJ. .JAN WYBÓR ZMARŁ: J~szcze tej samej nocv niedzielnej 

Tym razem zuchwałość bandytów Posterunkowi zaiell niieisca z dwuch lutła przeszyła płuco. nastąpił we- wt.ADZOM UDALO SIE UJĄC 
przekroczyła Już wszelkie 2ranice. W stron ulicy, schronili się za wedl:'. mu. wnętrzuy wylew ~rwi. Lekarze byli DWOCH DALSZYCH SPRAWCÓW 
niedzielę świąte~zną w blfłły dzień, oko. t.'ÓW i z zasłony otworzyli 02leń w kle- bezsilni. , . krwawej strzelaniny na Choinach. 
Io godziny trzecief po południu - od~ runku uciekających' zbifów. : ' ' Bandyta w szpitalu sw . .lózefa rra· Obaj skuci w kajdanv, z0stali od-
ważyli się trzel ludzie ~aatakować młQ Roz1egta ~!~ j,u~ chwilę odzys~ał przytom~ość. Byt o transportowani do więzienia . . 
dą niewiastę, ole bacząc na to. Że uHca PR.A WIDLUW A. l<ANONADA RE- tyle opanowany, że nawet w łei cleł- - - •.• 
Wesoła, choć nie należy do naJbardzieJ WOL WERO WA. klei chwili nie zapom1dał sie: oodal, że Władze prowadzą 

~;~::~~ych -· jednak Jest sresto zamie- llHl/lllll/lllllllll!ll!lllllllllHlll!/lllllllllifillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllliiiiilliiiililiii!J DO.CłIODlENIFN~. TRYBIE DORAŻ-
Klajn.ówna - iak iuż wsoominaliś- Wobec tego, że trzel poseoni zbro-

my w dniu wczorajszym -- bezoośred. Wygrał w karty ubranie dniarze są w rE:kach polien_ docho-
nio potem, gdy trzej bandvci rzucili się . . I ' dzenie niezawodnie zostanie ukończo. 
z teczką, zawierającą około 500 zt., do ne w wymaganym przez ustawe termi-
ucieczki - wszczęta alarm. t ale ofJerDJoł „dc,i" od .ionv oeronreo nie i złoczyńcy staną przed sadem do. 

Wywiązał się po§cig za zbirami. Łódź, 27 ~rudnia. I Około godziny drugiej oo oółnocy raźnym. Grozi im kara śmierci. 
PRZECHODNIE RZUCILI SIĘ W (k.) - Pan Leon Bogusławski po- pan Leon byt przy grubej wvgranej. NAD LODZIA lTNOSI SIE ZNÓW 

POGOŃ ZA UCIEKAJĄCYMI ZLO- siada w życiu dwie Qasje:· pociąg do Wykańczał gości stylowo i skutecznie. WIDMO SZUBIENICY. 
CZYŃCAMI. butelki i karty. „Zamiłowania" te już Gdy jeden z nich spłókał sie do nitki, "'•* 

W §wietle ostatnich danvch szcze- nieraz kosztowały pana Leona wiele usłużny gospodarz zaproponował: 
gólów tych krwawych minut. jakie nieprzyjemności i wiele chyba go będą - Zagramy jeszcze raz. ale dwói- Napad był· uplanowany 
trwał pościg przedstawia sle jak na~ ieszc7.e kosztować. kę. - Jak wygrasz _ to ci oddam 27 
stępuje: · W październiku r. b. do skromnej r,łociszów, któreś do mnie orzegrat, a Napad nap. Helenę Klainówn~ był 

Bracia .Tan t Stefan Wybór I ich kawalerki pana Bogusławskiesi:o przy iak cl karta znowu nie pójdzie _ to u- NIEZAWODNIE ZGóRY UPLANO-
szwagier Alfred Branilrnwski znaletll ulicy Gdańskiej przyszło dobrane to- branie twoje zostanie przv mnie... WANY. 
na czele ścigafących. warzvstwo. Wnet na stole ziawita się Układ stanął - i pan Józef Zawie. P. Klalnówna Już od dłuższe20 cza. 

Rewolwerv w r-:kach 
zbirów 

W rękech bandytów pojawiły się re. 
wolwery, Ktoś krzyknął z przechod. 
niów, że rewolwery, z których mierzyli 
bandyci, są tylko nieszkodlłwemi stra„ 
sza kami. · 

Stefan Wybór - sądząc, że istotnie 
nic mu z tej niewinnej broni nie grozi, 
dopadł jednego z trzech uciekających. 

Stefan Wybór zdołał schwycić ban. 
dytę za ręce 1 wdał się z nim w walkę. 
Wyszedłby z tej walki - iako b. silny 
mężczyznua - niezawodnie zwycię
sko i wyrwałby broń z rak Jednego z 
uciekających, gdyby nie to, że ową bro
nią nie były straszaki, lecz rewolwery 
automatyczne. 
ROZLEGŁY SIĘ TRZY STRZAŁY. 

To strzelił drugi z bandytów. Bo. 
haterskl Wybór zachwiał sle I uczynił 
Już bezwiednie pół obrotu. Wtedy razi
ła go w tył czwarta kula. z rewolweru 
dru~ie1w ze zbirów. Trzeci tymczasem 
oM~lał .::iP- z teczką. 

.Tan W:vbór - widz~~. iak iesro brat 
- broczac krwią chwie!e sie i test bli
ski omdlenia - przybied mu z po
mocą. 

cała bateria butelek i talia kart. które rucha, rodem z Pabianic orzegrał. su obchodziła kli!entelę swei firmy, 
zda.żyły się panu B. dobrze .. wyslu- · Na drugi dzień (Zawierucha noco- zamieszkującą przy ul. RzJ?owskieJ i Jef 
żyć". wał u Bogusławskiego), oan Leon po. przecznicach. Co dzień prawie w tecz-

Zagrano początkowo w .. oko", po- stawił taką propozycje: ce, Jaką zawsze miała ood pachą, było 
tern na żądanie jednego oartnera, któ„ - Napisz do żony, że iesteś w po.. po kilkaset złotych. Bandyci musieli 
remu karta nie szła, w „szmendefer. trzebie, to ci da te pare złotvch i wy. być o tern dobrze poinformowani. 
ka", wreszcie pan Bogusławski zapro- pus;r,czę cię. z mieszkania„. Pracownica, inkasując :i.ależności 
ponował grę w 66. Co . było robić? Pan Zawierucna od dłużników swej firmy, nie zdawała 

Od tej chwili partnerzy mieli do go. zgodził się. Kuta jednak na w~zystkie sobie sprawy, że jest stale ood kontrolą 
spodarza ciągłe pretepsje. strony żona w mig domvśllta się o cp zbrodniczych oczu, że kilku wyzutych 

- Leon, możebyś zaR"ladał w swo. chodzi i tak potraktowała niefortunne- z wszelkich uczuć ludzkich zbirów śle
je karty, a potem w moje ---- repliko. go pana Leona, że zaszła ootrzeba we. dzl każdy jej krok i że krwawe łapy 
wał jeden z graczy. . zwania do niego lekarza pogotowia. wyciągają się po powierzone jej pieczy 

- Łobuzie szemrany, każda karta Wojowniczą niewiaste sedzia ska- pieniądze. 
Jest znaczona. Z własnymi .. kumplami" zal wczoraj na Jeden tydzień aresztu z 
grandy chcesz uskuteczniać?„. zamianą na grzyWOę. W ciągu ubiegłej nocy władze do

konały już drugiej w krótkim odstępie 
czasu obławy w dzielnicy chojeńskiei. 
Pod kluczem zostało osadzonvch kłlku. 
dziesięciu podeirzanych osobników, re
krutufących się z szumowin choJeń

--1111-11---
Trzy osoby ciężko ranne 

Inowrocław, 27 gt'ludnia. 
Na szoste pod Mogilnem wvdarzył 

się tragiczny wypadek podczas rniJanla 
powózki przez autobus pasaterskl. Na. 
skutek sygnału autobusu sotoszył się 
koń, powożony przez kuoca Czesława 
Gniewkowskiego z Mogilna, i runął na 
przydrożne drzewo. P9wózka została 
kompletnie strzaskana, a trzech pasa
żerów, znajdujących się w JeJ .wnętrzu 

wyrzuconych zostało o kllkanagcfe kich. (g) 
metrów na szose. •: 

Kupiec Oniewkowskl doznał tak po- .Jak się dowiadujemy uJęcl sprawcy 
watnych kontuzyj gtowv. te w stanie napadu na inkasentkę H~lene Klelnównę 
nieprzytomnym przewieziono go do są według wszelkich przypuszczeń tv
szpitala, gdzie walczy ze śmiercią. Je. mi samymi bandytami. którzy cfok<lnali 
go Syn Henryk, I dentysta z Mogilna, ·napadu na handel ·wln I wńdcl( J(u'a
Bartoszewicz, ulegli powatnvm okale- wiaka na ul. Rzgowskiej 52 I zabllł śp. 
czeniom całego ciała. posterunkowe20 Andysza. 
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A to pan zna·? ••• .. 

-,~-

Schody Dluszą być oświetlone! 
W prz.eciwnym razie gospodarz winien być pociągnięty 

do . odpowiedzialności sądowej 

Podczas przyjęcia 'li Pomperów jeden z gości 
poćczas sprzeczki nazwał Mayera „łotrem i łaj
dakiem". Mayer wyprosił impertynenta na ko
rytarz i tam zwraca się do niego: 

W kronice wypadków czytamy: 
- „43-letnia Genowefa Hajduk po

ślizgnęła się 

dać„. Czy tak być powinno ?.„ 
Zdawałoby się, że jest to rzecz bta- KTO URODZIŁ Sił~ DNIA 27 GRUDNIA. 

ha.„ Mniejsza z tern. czy klatka schodo- Subtelny, sprawiedliwy - posiada wiele roz• 
wa jest oświetlona, czy nie„. A jednak wagi. na ciemnych schodach 

wskutek czego upadła i uległa złamaniu 
lewej nogi. Lekarz pogotowia udzielił jej 
pomocy". 

od oświetlenia schqdów zależy nieraz Poważny I wymagający - okazuje dużo 
zdrowie ł źycie ludzkie!„. sympatii i ma współczucie dla ich słabości i - Panie!„. Pan nazwał mnie, człowieka ho· 

norowego, przy wszystkich łotrem i łajdakiem!„. 
- Tak!.,, M.ogę pi:nu dać za to zadośćuczy

nienie„. 

A tego lekceważyć nie wolno !.„ ułomności. Posiada wiele rozwagi i nic nie 
Niedawno na tle oświetlenia klatki przedsiębierze bez gruntownego zastanowienia 

schodowej wynikł spór między gospoda się i dojrzałego obmyśletiia. 
Mayer przygl~da mu się przez chwilę: twarz 

mu łagodn'eie i powlada: 
- No, to dobrze„. Dawaj pan.„ Ale zaraz 

gotówkąl 

*" „ 
P1i::1 Filomena wchodzi do sklepu z galan

terią. 

Ta krótka wzmianka, nieróżniąca się 
napozór od innych tego rodzaju wiado
mości kronikarskich. zasługuje jednak 
na chwilę zastanowienia. 

Ciemne schody ... Dlaczego ciemne? .. 
Dlaczego klatka schodowa w domu, w 
którym mieszka nieszczęśliwa ofiara 
wypadku, nie jest oświetlona?„. Należy 
orzypuszczać, że gdyby na schodach 
było jasno, nie dosztobv do tego wypad
ku. Ale o to właśn i e chodzi , że 

rzem a lokatorami. Sprawa oparła się ol Zręczny, ruchliwy, zawsze gotów do czynu 
sąd i przeszła przez wszystkie instancje - Jest dobrym organizatorem i potrafi kontro· 
aż wreszcie Sąd Najwyższy wyda? osta 1 lować praco innych. Zdolności jego są wybitne 
teczny wyrok. który głosi, że właścicie-1 a energJa znaczna - wobec tego w życiu sam 
le domów, którzy nie oświetlają naleźy- sobie dale radę bez pomocy innych ludzi I nie
cie klatek schodowych, winni być bez- zależnie od otoczenia. Najszczęśliwszym czule 
względnie pociągnięci do odpowiedział- się pośród swej pracy. 

- Prosiłabym o męską koszulę dzienną.„ -
u;raca się do sprzedawczyni, 

ności sądowej. Jest to twórca a nie naśladowca, to też ule 
Sąd Najwyższy zaznaczył ponadto, szuka w życiu ostentacji I taniej reklamy. 

- Proszę bardzo„. A który numer? ... 
Pani Filomena myśli, myśli, myśli„. wreszcie 

edpowiada: 

na schodach było ciemno„. 
I zaznaczyć wypada, że nie jest to je
dyny dom. w którvm klatki schodowe 
nie są @świctlone. Albo - jeśli już są 
oświetlone, to tak skąpo, że nic nie wi-

że jeśli dom jest własnością kilku osób. Trzeba dodać, że w zachowaniu się swem 
to odpowiedzialność ponoszą wszyscy. może być nieco szorstki I porywczy a Jego gle

A więc nie jest to tak bardzo błaha ,sty stalą się wówczas szybkie urywane. Gniew 

- Wie pani, jaki numer tego nie wiem, ale 
proszę dać koszulę dla 30-letniego mężczyzny.„ 

rzecz, jakby się mogło wydawać.„ Jego wzrasta powoli I olełatwo się uspakaja. 
Ten. Długo pamięta doznane urazy - Jednakże bez 

** „ 
Alojzy opowiada znajomemu~ 
- Wie pan, wczoraj sp.icerowałem z dokto. 

rem Kasochorskim po ulicy •.. Zdziwiła mnie je. 
dna rzecz.„ 

- Mianowicie?„. 

Hol.I o? Iu rodło! 
środa, dnia 27 grudnia 1933 roku. 18.00-18.20, O<lozyt p. t. „U dz.iał Wielkopol-

7.00-7.05. Sygna ł cza.su i koJęda. ski w wa~ach o Niepodległość" - wygłosi 
7.05-7.20. Gimna.s.tyka. dr. Andrzej Wojtkowski. Tr. z Po?;nania. 
7.20-7.35. Muzyka ?; płyt. 18.20---19.00. Muzyka tanecz.na z „Ga.stro.no-

chęci mszczenia się za nie. 
W uczuciach swych waha się I nie można o 

nim powiedzieć, aby był stałym pod względem 
uczuciowym; albo też znowu życie jego tak się 

nłoży, że doświadcza tej niestało§cl od innych 
i cierpi przez osoby kochane. 

Czego się strzec winien? 
7.25-7.40. Dzienn,'1k po•ramny. mii''. 
7.4-0-7.57. Muzyka z płyt. 19.0S--19.25. R oo:maitośoi.. 

- Nikt mu się nie kłaniał przez cały czas 
11asz~go spzccru!... Ten człowiek wcale nie ma 
znajomych! ... 

- Czego się 'pan dziwi? .„ 
tą przeważnie na cmentarzu! 

7.57-8.00. Chwilka gospodarstwa domowego. 19.25-19.40. „Dramty książkowe" 
Jego znajomi le· 8.00-.S.05. Odczytanie programu na dzh~ń Karol Irzykows.ki. 

bieżący. · . • 19.4-0-19.47. Wiadomości sportowe. 

Mimo całą swą ostrożność może lednak oka· 
wygłosi zać brak przezorności, a chociaż nieraz odma• 

wia sobie, aby ratować innych - może zostać 

8.0S---8.30. Transmisja z Po·z.nania urocr.y&tej J 9.47-19.55. Dziennilk wiecz.oriny, 
*•* audycji z okazji J5-lecia Powstania Wiei- 20.00-2!.00. Muzyka lekka w wytk. orkiestry 

Pan Mkczysław kttpił nową parę pantolli. kopolskiego , P. R. pod <lyr. St. Nawr·ota. 
Okczało się jednak, że pantofle są za ciasne, 8.30~J 11.40. Przerwa. 21.00-21.15. F e.!jetoo z Poznainia P. t. „15-le· 

11.40-11.50. Codzienny przeglą<l prasy poi- de po.w.stalllia wielkopolskiego•' - wygł. 
Ktoś z przy1aciół poradził mu, aby umył nogi, skiei. Zygmunt Zalew.ski, 
może wtedy pantofle wejdą, 11.50-11.55. Wiadomości bieżące. 21.15.22.00. Recital śpiewaczy Ewy Bandrow-

Po długich wahaniach pan Mieczysław zgo- 11.57- 12.05. Sygna ł cza.su z War.szawy. Hej- I 1;1kiej-Turskiej. 
dzil s;e na ten eksperyment i umył nogi nał z Krakowa. 22.00-22.20. Muzyka z płyt , 

N 
„·I • 'd . ł d . ' 12.05-12.30. Ze&pół a.ngielskich rcveliersów- ?2.20-23.QO. Muzyka taneczna z rest. „Ga-

a11 e wsro mycia wo a o zony: płyty. stronomja". 
- Balbino!„. Prędzej, prędzef!.„ • 12.3-0- 12.35. Dziennik po łudniowy. 23.00-23.05. Wi·a<lomośd meteorologiczne dla 
- Co się stało? - pyta przerażona małżon· r J2.35-J2.38. Wiadomąści meteorologicz.ne. komunkacji lotniczej i kom. pcLic. 

ka i 12.38--13.00. Wake Jana Strau&:>a w wyk. 23.05-23.20. D. c. muzyki tanecznej z rest, 

oszukanym, a nawet I okradzionym. 
Aczkolwiek okazufe dużo rezerwy - cza· 

sami znowu bywa zbytnio otwartym, co może 
go narazić na szkody życiowe. 

Stosunki z oJcem, który nierzadko ma cha· 
rakter gwałtowny - nie układają się zbyt po
myślnie, co da się powiedzieć ogólnie o stosun· 
kach rodzinnych osób dziś urodzonych. 

Taki człowiek może zdobyć majątek dzięki 
własnym wysiłkom - I daleko więcej będzie 
zawdzięczał swe] zręczności życiowe), anlżell 
pomocy innych lub spadkom. 

' z ·· t h • 1 k N' • I wielki.eh orkie~ tr symfo.n~cznych-płyty. „Ga&tr()llomja''. 
- awezw11 n11 yc miast e arza!„. 1e wiem 13.00-15.25. Przerwa. 

co to iest!.„ !\\cie nogi z robiły się nagle blade 

1

15.25- 15.30. Wiade>mości 0 ehpo·rde pe>!- AUDYCJE ZAGRANICZNE. DNIA 27 GRUDNIA URODZILI SIĘ: 
iah trup! skim. l 6.15. DA VENTI-(Y. Koncert symf. 2- Papież Plus VI {Braschl(, Louis Pasteur - zna· 

''"' 15.30-1 5.40. Komunkat Izby Przem.-Handl. Bournemouth. j koml~y. uczony francuski, AlfcJa ks. Toskadska, 

I' · K t ! · d "' I • • K I k w Lod?;i . 19 05 RYGA B I Savoyu", b mimster skarbu Jan Pił d kl b t M „ac 1 ~ <' <. s•e xą w. <awia:m. ac - a ł ~.4o_ 15.50. l!1.uzyka in rlrum <.>ntąlQ.a _ płyty. . . • „ a W ope- ,· · . su s , ra arszał· 
zwykle '- s1e.dzt !.mutny 1 zamysloay. Kote1i co 5.50'-16.1Ó. Rcc\tal śpj~waczy Marii · Kaupe, retka -Abrahama. ka, Gtmnilrd - stawny tancerz irancuskl, czeski 
chwilę odwraca się w stron!) l!arcleroby. . Tr. z Wilna, - 20.00. STOCKHOLM. „Carmen", oipe l polityk 1 minister Kramarz i Marlena Dietrich 

Zd ~nerwowało to wreszcie Kas:a, który za- f6.IO--:-l-6.4(). Program dla ~hieci: -a) Opowiada ra Bizeta. Tr. z Opery Królew- (Slebert) Znakomlfa gwiazda ekranu. 

t ł . me ze Lwowa p. t. „Zima w Zakopanem", k' · JAN STARŻA DZIERŻBI 
PY a ' b) Pio.senki, c) „Nieszcz ęście Frani" - wesoły S te]. • CKI. 

- Co pan się co chwilę odwraca?„. Niedo· feljetCl'IJ Benedykta Hertza. 20.05. BERLIN. Koncert muzyk\i ; -----------------
brze panu? 16.40-16.55. Skrzynka strzelecka Okręgu łódz współczesnej.-

- Nie to„, - odpowiada Kotek, odwracaj-ąc 165.;Jrie1!!7°-10 P' nk' k S f N . 21.45. PARYŻ. (Radio-Paris). Kon-
. . T 1k • k . ,,__ . . .io.se 1 w wy . te ana owity. , t f . 

Się ponowme. - y o CIC aw jestem, czy mo- 17.10-17.50. Kooce.rt kameralny ze Lwowa. cer sym omczny. 
ie futro td ukradną.„ 17.50-18.00. Repertua.r teatrów i komunikaty 22.35. DAVENTRY. Koncert karne-

- Co znaczy „też?"„. łódl'Jki.e. ra•lny. 
- Bo .pańskie. już ukradli .•• 

~~~ Olbrzymi pożar · w Krakowie 
TfATR liHE.ISKI. Garbiłrnia firmy Maks Sinaiberger i Synowie w płomieniach.-

Dziś . w środę , ]J')raz bezwzględnie ostatni ut d • k • t • 11 
• 

lrnpita'ny . Stefek'' Devala PO cenach nainiż- . ru n1ona a CJa s razy pozarneJ 
szych od 35 gr. do 2.30. 

W czwartek i dni następnych wieczorem w Krakó~, 27 gruc:Inia. Przy?yły na m~ejsce 2 plutony straży I dujące się tam sikóry. Dym odurzył ich 
dalszym ciągu baw ić b ęd zi e publiczność pogod- 1 . ~Yh?chł "-; Kra kowt•! ~lb.r1.vm1 .P0 • P?żar?~J ~ .~ent;ah oraz. ~ pl~ton z Pod-/ c~łkowicie, tak że stracili przytOmn<>ść. 
:ia. zahacz:i.i ą ca 0 szrr eg ciekawych aktualnych zar, Jakiego nie n?towano JUZ od kilku gorsk1e1 f.tlJ.i. Row~oczesme memal przy· l N1,eobecność kh zauważono w porę i zdo 
problemów. komedia .Morstina„ „Dzika pszczo- lat w podwawc:łs.k11n 1rodz1c. był na m1e1sce pozaru prezydent m1iasta1 łano wszys.tkich trzech urafować. 

la". t łz n.ie~stalor.e) doląf~ przy1.c1z~~YSI?o"'. · I dr.d Cztapdlicki,Lwdtowa:zystwie wdicepp'reał· Według pierwobnych obliczeń stratv 
NAJTA!liSZY I NAJWESELSZY SYLWESTER. s a ogien w garoa.rm i rmv J' ai<s mai· zy en a -ra Ml aua i starosty -ra wynosić miały 20000 ł DI b d .· 

·N .t . . . . 
1 

. d 'ć b d 1
. 1 · berge.r i Synow1e p:-zy ulicy Prnmysło- l łosza, naczeln~ka wydziału bez,pieczeń- stwierdziły 1• ednak iż zą. 0 a sze znaa ~·nnt 

ai anie1 1 naiwese ei spę z1 ę a mog 1 o- . 2 W . i k 'tki . h .1. łOmt t g M ł . k' « ln'~ , - s ne c.., e 
dzianie Noc Sylwestrowa w Teatrze Miejskim wei nr. . c•ą~,11 • ro e1 c w1 1 p e s wa m r. a aszyns .iei;o, nacze taca wyższe Paisitwą płom' . dł t h 
gdzie dana będzie arcywesola krotochwila Rui~ nie obj_ęły su~za~n -. ;~ . st; ycn · d~ch budyn wydziału śledczego kom~sarza Polaika i poddas~em oraz całe ~~1 ~at 5 

f h~~ 
wida „Gwiazdor i kinomanki'', w foyer odbędzie ku. Pożar szerzvł się z błvshawiczną prokuratora d-ra Boryczko. łą ni g d e pitę ro. a . 

1
' 

sięp otem spektakl kabaretowy orar. dancing do SZ'-·bkaścią «rożąc· zniszczeniem całe1' fa Ak . t . . . b ł . ł h ł cz. ·e z na roma ·z.onem1 am materia· 
rana. A to wszystko po cenach bardzo przy- , J • • ' 6 • • . • . CJa s r.azy poza.rneJ Y a mes yc a· am1. 
stępnych. Bhlety już do nabycia w kasie Te- D~ykt i przenie~\co.tem się sł~· Da sąsied· nie utrudniona. Walk.a z żywiiiołem odby· 
atru. nie zabudowania. wała się na wysokości 30 metrów przy i;!!"~~.„~~~~~-.r.~~,(~~~·-: !l'.t~""'~e..s'~n 

blisko 20-stopni<>wym mrozie. G11ozę po- :.l'\:~1fi.'.;~Qt'..;:;o·i;;.~:;~„])1U•·~~~· Ji,~~~'<S"'l 

„Nieboszczyk" zmartwychwstał na cmentarzu 
Przerażenie i szalona radość uczestników pogrzebv 

Krosno, 27 grudnia. I n!a się na drug-i świat. 
Makabryczna historja wydarzyła się! Natychmiasit zasypano przyigotowa-

w tych d!niach w Krośnie: ny grób, a dr. Buchholz podljął dalsze 
Od dłuższego czasu chorował tam leczeni'e niedoszłego nieboszczyjka. 

cm. oficjał sądowy Starostwa. Lessing. • 
Na.gie rozes~ła się po mi~śc_i~ pogłosk.a Zgon ostatniego członka 
o Jego zgorne. Nawet na.Jbhzsza rodz11 • 11 • 

na nie wątpiła o z.gonie starca. który le- „Klubu SamobóJCÓW w Ameryce 
żal bezwładny z trupio-blaidą twarzą. Nowy Jork, 27 grudnia. 

Wobec tego poczyiniono wszysfkie (t) Po 6-tygodnio-wej ciężkiej choro· 
przygotowania do pogrzebu i oznaczo- · bie, zmarł tu 63-le1111i Kairol Kil!ey, o
r.o termi•n żałobnej uroczystości. Jakież I statni człon ek amerykańskiego klubu 
było przerażenie i zarazem rndośc i samobójców. Do klubu tego należało 12 
wszystkich, kiedy j'Uż po wyikopaniu ! osób, w tern s zereg najwybitniejszych 
grobu I osobistości ze świata naukowego i fi-

nieboszczyk nagle ożyl, nansowego. Wszy scy popełnili samo-
n1e zdradzając wcafie ochoty pr.zeilliesłe· bójst'WIQ w ci ągu ostatnich dwóch lat. 

łożenia potę~owiał fakt, że w pobliżu pło 
nącej fabryki znajdują się składy fabryki 
.,Polmin", które w krytycznej chwili na· 
pełnione były beczkami · z naftą. Loka:l1i
z.acja pożariu szła przedewszystkiem w 
krerunku zaibezpieczeniia składów „Pol· 
mi.nu' ', i niedopuszczeni.a ogni•a do kotłow 
ni, znaidującej się w samem centrum po
żaru. Poczęto ze składów „P.olminu•· wy• 
taczać becz,ki z naftą, benzyną i smara· 
mi i przewozić je n.a bezpiecz,ne mi·eis·ce. 
W goc:Lz:Lnę później główne niebe~ie
czeństwo zostało 2"ażegna.ne i wysitki 
straży po..ż.amej zmierzały już do samego 
uga:szenia ogn~a. co też po dłuższej akcji 
udało się. 

Pożar garbarni omal nie pociągnął za 
sobą trzech ofiar w ludziach. Mianowi
cie trzej urzęclnriicy firmy, pmkurent Ru
dtolf Pos;p~szil, Józef Stankosz oraz Jan 
Duda, widząc wyd01bywające się płomie
nie, usiłowiaH wyr,aibować z SUSiZemi zoaj 

Następca Dalaj Lamy 
Londyn, 27 grudnia. 

(t) Wedle wiadomości z Bombayu, 
następcą zmarłego przed kHkru d'tliami 
Dalaj Lamy ma być z.biegły w raku 1924 
z Chin Taszi Lama. Znajduje się on 
całkowicie pod wpływem chińczyków l 
PO objęciu swegv stanowiska ma spo· 
wodować zmniejszenie sńę wpływów 
a1J11gielskich w Tybecie. 

Za jego pośrednictwem zamierza 
również rząd chińsk~ obsadzić w Tybe
cie szereg wyższych stainowisk urzęd
nJlkami chińskimi i w ten sposób wyeli
minować wpływy aingielskie. Ponadto 
zamierza rząd nan-k iński zrobić z Tybe
tu jedną ze swych prowincyj i przepro
wadzić całkowity ro21dział kościoła od 
pań'SltWa. 
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S ENSA CY JN A ' POWIESC WSPOŁCZESNA I 
Napisał JERZY BAK ,r 
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STRESZCZENIE POCZATK!.l POWIESCI. Na.dikom~sa.ir.z za.sbainaw1ał się przez· Chudz:ilk?. po.nown~e do ciiuipy„. Teraiz już - W takim razie zmuszę pana do 
Józef Chudzik był bezrobotnym. Od chwłlę„. WToozci.e rzekł: się ni.e obaw~Mn, bo Chuck~k już nie ży- powiedzenia prawdy!... 

dwuch ;:odzin. siedział bezczynnie pr_zed _ Weź pain n0Hc1'att11tów.„ Może mam 1'e .. Pan.ie, świeć na.d i'eńo duszą„. Jes'li' pan potrafi' proszel 
dworcem koieicwvm. gdy nagle podbiegi t , b r · t . r N · · ·b · A 6 k d - - .. „ 
do1i iego ukochan.v synek." Jaś, który poka-1 a.reszo. ?w-ac a.~o~.a i proszę g_:-i u .;ipro- -- , .01 _swie me.:. S' '.'l'. P'.111 ma tę Bełza nacisnął dzwonek. Do pokO-
zal mu znaleziony przed dworcem kwit ~a,dzo1c„._ StariaiJ się paill me uzywać bro- pewnosc, ze. Chudz.~k był meW1Jl!lny_?.„ ju wszedł policjant. 
bagażowy. Illi pa~neJ„„ To wsiz-yitk().„ - Bo WH~m. kto Je<sit prawdziwym Ujrzawszy Garbuska, oosterunko-

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od-1 Wywila.dowca slk~onH siię i wyszedł. mo!'dercą hr.a1bi0ego B1llrsikiJe,J.!o.„ wy zbladł. . 
bierają walizk~, . w ~tó.rej ku wielkiemu Bełza nie w1er.zył w urz.eczywi.stniie· - A miJanQlWicie?„. Kt•o?„„ _ Nałożyć mu ka1'danki - rozka-
swcmu przerazen1u znaiduia miedzy gazeta· · 1 G..l·-· ·b ' ł · t G b k · · h ł · 
mi 1 szmatami odrąbana reke mężczyzny n~e tego P' a:nu„. uiz;te1J Y ua~ 0 stę a- a~ use usnuoec ną się. . zał nadkomisarz. 
oraz woreczek z pieniędzmi 1 kosztownoś- k1emu wyw~~wcy schwytac Ga:l"bus- -:- Oho!:„ --;- z0awolał-:-- pam k~m1s:rurz _ Proszę bardzo ... _ odoarl Gar-
ciami. , ka?-:· I ~o w c1ąigu .tr~yd.IDesbu In.l'r;ut... c~C11a.b~y w~edZ1J1~ć 1Jbyt Wlle<le„: .TeJ ta,1em, busek z uśmiechniętą mina, wyciąga-

w chwili, gdy .Chudzik otwiera! walizke. M.usi hyc sło.wny. _Je.zeli do dwuna.steJ wy mcy me mogę 1eS1Z·cze z.d1ra.dziic.„ 3·ąc złączone ręce. 
ktcś zapuka! do drzwi. Szybko wsunął wa- dic1 c1 
lizke p0d łóżko i w tei chwili do pokoju w~adowca ~Le wroci, ~ a po a;me„. - Dlacze~o ? .. : . . Policjant spełnił rozkaz. 
wszedł policiant. a za nim jakiś pan z tccz- Na.dkom1sa:rz schyl~ głowę:„ Op?bały . - To moia ta1emmca, parne nadko- _ Teraz powie pan prawde„. Pro. 
ka oraz dozorca Owym panem byl n.jent ~? z.naw~ c~a-me .myśli„. Skonczona ka- m1sarzu„. Czy pozwoli mi pan zacho- szę wymienić swe imię i nazwisko ..• 
Oluński. który przyszedł. mu oznajmić, że qer;a po·Ltcyina„. S_kpńczooa.„ . . wać tę 1'edną tai'emnicę?, „. Garbusek m1"lczat. 
wedlug przedśmiertnych zeznań n:ejakiej I l 
Klementyny Wiórczvńskiei. zamieszkałej . Był tak po,grą.z?lllY, w l:'lo•z.my: ia.n~~c 1• - Nie pan będzie decydował w tej _ Czekam na odpowiedź.„ 
przy ul. $laskiej 12. jest on iedrnym i właś- ze lll•~e. sipos_trzegł, 1alk o>tw~rły €ię cicho sprawie„. Garbusek w dalszym ciągu milczat, 
ciwym svnem hrabieirn o nieznanem .:azwl- cLrzwJ. 1 kłos.wszedł do ga_bmelu „ Reko- Iio h I d · 1'ł s· Garbu us'mt'echaJ'ąc si'ę tar·emnt"'zo. Be'za 
sku. albowiem WiórcZl"ń,ka zmarła przed ł ł Kt ł ń - ' o„„ - z ZIW ie - 1'-' t 

wypowiedzeniem tego •1:izwiska. ma 'Przes c;m1 oczy„ OIS 5i:z1urgną n<>są sek. - Pan nadkomisarz zmienił odra- wstał. 
Od sąsiadek \Vi!1r-:zvńskiei Chudzik do- P•l'lzy drzw~a·;h„„ • . 1 1 zu ton„. Zaczyna pan groźnie do mnie W tej chwili zaterkotał telefon. Nad-

wiedziaf sie. że 011:.:iś slużyla ona iako pia- Bełza, 111~ P'OCU:osząc .wzr:oKu, mi;i-K· przemawiać„. Pan n'1d.komisarz zapo- komisarz zdjąt słuchawke. 
stunka u pewnei l!rJhinv. a ostatnio prawa- nął. -· Prosiiłem, zeby mi me przesz.Ka· mnial już widocznie, że to ia właśnie 1 • 
dzila taiemnh:zv nwot Odwiedza la ją pew- doza.no ... Kit.o tam?„. .ł . d . t - Iiallo .. „ - odezwał s1e głos w 

k k od . przyczym em się o tecro, ze eraz mo- T ó · k t B 
na eleganc a tlama o niezwy lei ur zie. C~siza. TyLko !Przy dir.zw·ii:ich z.nowu " a.par. acie. - u m w~. pro ura or a. 
która wszYsc:v nazvw:ili „Ksieżniczka Cy- że pan ten papier podrzeć na strzępy.„ 1 k Kt t 1 f ? 
gańska·· i która przvieżdża cytf'ynowa limu- ktoś szurgnął nogą. To rzektszy, wziftl z biurka podanie IC !„. o przy e e on1e ... 
z.vna. Chudzik ujrzał ją pewnego razu na Bełza podniósł głowę, S!p<>•jnzał na po- 0 dymisję i podarł je, rzucaiac skra\vki Nadkomisarz spojrzat na Garbuska, 
~~i~i~. i uczvnifa ona na nim niezwykle wra- sitać, stojącą p~zy drzwiirach i.._.„ .. struch- papieru na podłogę. Bełza souścil gło- uśmiechnął się odparł aż do orzesady 

Jeszc7.e tego samego dnia Chudzik Po· l.ał_. - Twairz 1ego bledsiza się stała od wę. tagodnym głos~m: 
stanowii pozbvć sie nieszczęsnej walizy za smeg~. Ręce dygotały. Głos z.am:td w' - W takim razie jeszcze jedno PY- - _Nadkomisarz Bełza ... Moie usza. 
mia~tem. le.:z pr7.eszkodzila mu w tern pew- krtaim. . . _ . . . tanie„. Kim pan J'est wtaściwie?„. nowame dla pana prokuratora... Stµ„ 
na chłopka . Wobec tt!go rzucił walizkę do 0' ł aJk a h 

N d . d · d · · . ~rząsną się l ze snu i 1eszcze r z Garbusek m1'lczat. Dz1'wnv us'm1'e-r c am... . . . · 
stawu. astepnego ma ow1a u1e s1e z ł I W h I b ł d 
gazet, że policja oprócz walizki w ~tawie 5po1rza. „. . . . . . szek zakwitł na jego wargach. - t_eJ c W! 1 zegar WV 1 w~-
odnaiazfa dru~a taka sama walizke. za wie- T~ik, me ulegało. wątplirwosc1„. P:zv - . Zbyt wiele chciatby pan wie- n~stą g?dzmę„. J~k tam pańska dym1-
raiaca drugą ręke bestialsko zamordowanej dirzw1ach stał rnęz~zy.zina w wysokLch I azieć, panie nadkomisarzu .. : I SJa, parne nadko?11sarzu? ... 

ofi:g~~ócz owej chlopkl widzial Chudzika z buta.eh, szarawarach 1 kurtce„. I Bełza spojrzał mu prosto w oczy„. - Jaka dym1s1a? .- zapytał Bełza, 
walizka zawo·Jowv nezimieszek, Wlady- - Gaol"busek?l„_. dł Na jego wargach również ukazał się ta- udając, że nie rozumie o co chodzi. 
staw Pakula. którv grozi Jasiowi, że odda Dkł~1go t~wał~ cd~~za. W.reszde pa a. jemnicty uśmieszek. _ _ Pan już zapomniał? ... :ro przy-
go wraz z oj.:em pod sąd. jeżeli nie wystara spo 01Jnrl OUJpow1e z. P. d. ł dd ć . k M' ł · d ć d d misJ'i 
się o 100 złotych dla nie,,.o. Jaś dobiera so- T k T · - rzysze pan o a s1e w ręce re... ia się pan PO a O Y · • 
bie do pomocv swego kofege. siłacza Felka. - pai · to t1 ~·7 r ·u . ?I W ń policji... Musi pan w takim razie powie- panie nadkomisarzu„. Minał os ta te cz-
i · · P k I Z m·aste do - a.n„. u a1 · · „, mnie „. i;a· d · ć k' · t · P d t • h o u Pa razem szp1eguia a u ę. a 1 m · b' .· ?I zie im pan Jest... ny ermm„. an a s1owo on r ... -
choclz1 do walki miedzy Pakulą a Jed11ym z nnec~e 
Jego karmrat6w. przyczem Pakula pchnie- _ T~k, pani•e nac:Lkomi·sairru„ · - Tego nie dowiecie sie teraz„. mięta pan?.„ . 
ciem noża zabiia swego rywala. Bełza i'e·s.zcze nie w1erzył. własnym B,etza wyciąs;nąt ręke. chcąc ze- - Ow~zem?, pam1ę~am„. 

•-·~-. Narzectll.!l!l ~ehu'©:il<a· jest stożąca· adwp· • A rzec z gł= y Garbuska perukę lecz A więc 
, kata rnow.niewskiego, mieszkającego w tym oczom. Co chwilę przesuwał "ręką po roz o~·. b k vW d h ' ' - M' 't ... d d "' .. ~ sl' , n1 '1'11'"' ~ 
sam.vm ctom\l. zgrabna. młoda dziewcz;xQa. i;:zochraine.j głowie. Ro1z.glądał się trwoż· I ar use wyprze. ził jego ruc .i za trzy - tmo o O ymISJI ę e 1-' -

której na imie Stefcia. ni,e. Nie wiedzkł co począć. Co czy.nić, mat rękę nadkomisarza. w. powietrzu. dam... 
1
? · ? 

Glownfewski zainteresował sie losem aiby Ga.l"busek n1e spłatał nowego figla i - Ja z panem. uczc1w1e, a oan„. - Jakto .. „. A_ stowo h~noru. „. . 
Chudzika. a gdy Jaś opowiedział mu w iine uciekł z gabinetu?„. Jeszcze braik do Bełza cofnął s_1ę .skonfu.dow. any. .. - Czy zo?~w?1ązałem s1e do dym1-
wielkiei tajemnicy o odkryciu dokonanem w p b d d t Wt b el c me 
walizce. adwokat Glowniewski z nie·>1iado- dowunatsej piętna.stu mi!Jlillt... - an sam Ste te z r~ Z! .„ e- SJ! ezap a Y_J_ • •1 
mych przyczyn oadl zemdlony na podloge... Jesz;cze może go airesztować ... Jesz- dy, w par~u „T~ocadero .. „ - rzekł - O~zyw1sc1e .„. Na wypadek, gdy 

Jaś. obawiając sie w dalszym ciagn zdra- oze moiŻe ur.atować sieibiie -i ewą karjerę. Bełza. - Wiem ktm pan Jest„. by pan me złapał Garbuska„. 
dy ze stron.v Pakuły. szpieguje i:{O w nocy .. Me Galihusek chyba nie ucieknie„. Gdy- - Tak?„. To ciekawe ... A więc stu- - A, właśnie !.„ Ale skoro w tej 
Okazale sie. że Pakula przeprowadza jakieś b h h ·1· t ś · t G b k 
koiv;za•htv z przyjacielem Księżniczki. Ka- by chciał uciec, niioe przyszedł y tu c am„. c w11 w a me pa rzę na ar us a, 
rolem zawidzkim. który poleci! mu. aby za· wcale„.. - Właśnie przed chwila postałem więc; przypuszczam, że moia dymtsja 
denu11„inwar Chudzika, lecz Pakula. obawia- _ Pan tut1aij?.„ - powtór.zył nacLko- policję do pańskiego mieszkan:a. panie] jest ni·e na miejscu ... 
iac ~1c zernstv Jasia, nie chce sie podjąć tej miisrunz, wysitę·puiąc z no.za biunka. baronie„. . _ Co?!„. Co pan powiedział?„. -
misji \\'ohec tego Zawidzki zwraca sie do '' 'I:' G b k d G b k ? Co 
Ksież 111 ,·zki. przez która niejeden meżcŻyzna - Taik, panie nadkomi.sairzu„. - od- - ar use rgną. . Pan patrzy na ar USI a. „. to zna-
odehral ~obie iuż ży:::ie. aby nawiązala zna- parł sp0ikojn1iie Gat'lbuseik. - Ach, tak„. - mruknat Garbuse. czy?„. 
joM10ść /. (budzikiem i sklonila go do popel - Poco pan tu pir.zyis,zed~?.„ - No, muszę przyznać, ~e ma pan nię- - To znaczy, że Garbusek siedzi 
nfen:a '~1 mobójstwa. - Jaikto poco?:„ Chyba nie po to, że- złe informacje„. Przyznaję sie do te- przedemną w moim gabinecie„. 

Pl\\ 1;ego Onia oowra.::aia.::ego od Ksieź· nicz:,
1 

...:hudzika aresztuia dwaj wywia- by zameldować, że mnie 01kra.dli„. Przy- go, że przez pewien czas wvstępowa- _ Czy pan sobie żarty stroi?„. 
dow,·1· szediłe.m, by - jak bo mówią - oddać tern pod nazwiskiem barona Ordyna, - Nie śmiałbym, panie prokurato-
w l 1r7t•tlzie ~Jedczvm Chudzik dowiaduje siię w ręce polfo,ji, to maczy - w pań- to prawda„. Ale to jest moie zmyślone rze ... 

sie k 11 'we11111 wielkie_mu. przerażeniu od s1ki.e ·ręce.„ nazwisko„. Kim jestem w rzeczvwisto- - Więc „ Garbusek„. Naprawdę?„. 
n3dl-.· „ , qrza Belzv. ze icst posadzony o' N' h • ~„ ;' . · p I ś · t = , • d T k : t Odd ł · 
z~11111 1 1 .,, :i111e hrabiego Kazimierza Burs· - Le c ce ~ u;·" wi.e-r.zyc„ .. „ an ~! ego pan, an: panscy wywia owcy . „- a 1es „. a s1e w rece po-
kt<"'~ ; · 1«c:11 rzekomego ojca... prz~sized!ł_. by odac ~;.tę w .rę~e ipohc1i?„ I me odg-a~ną„. . . j ltc]l„. . . 
. f' ;• :. 1.1.' rozpr~_wv sąd_owej jakiś _tajem- To0 Je6t mew1rurooigo.dne„. Dlaiczego pan to .. - Więc baron Ordyn wcale me 1st- - W takim raz1e„. natvchm1ast 

n1: :n 11.irhusck podaJ~ Się anonim_owo roibi?.„ . , meie?„. f przyjeżdżam ... 
ja?;" •.1 ,!\\ 'ca za~ordowam_a h_r. Burski~;:o. - Pan na.d!komisrurz riobi mi z te~o I - Nie łaskawy panie Cóż pan na l Bełza odłożył słuchawke. 
f\1 ,11„. , :: ·r e!'.1cz:wcn poszuk1wan nadkom1sa- ..1.. . 7 W ,_, · · ' „ . 1 
rza ' "·', \' nie udało sie pochwycić tajem· powouiu wy~zuty „._ t~Kllm r.!IJZ'l.e mo- to?... . 
n:,„ ., 1 i:irbuska. ani też stwierdzić kim gę natychm1•asrt siobie odie1ść .. , 
011 11· .1 ,,. rzeczywistości. Chudzik zostaje _ Niie, aile n~ech mi pan wytłuma:czy. 
tt-11 1· \ \ -,,, ·inv. T k ..],ł • ...11. _, 

I ·"·ir11c1ka opuszcza Zawidzkiego i wy- •Cll ·u ugo pa.n -się uiKryWiC:111, aż tu ~-
;n .·dz1 · ::0 ·1i za J<idern . tern„. 

I'.:., · 11 'c zka i Zawidzki chca zgładzić Kle - $pinzykrizyfa mi się ta z,a1bawa w 
fcra 1 z~ ·~:trn~.ć jego majątek. W tym celu ciiuc~u-bCl!bkę.„ Ma.m diość tiego„. Chcę 
Ja na r«1 mawia do tej zbrodni swego gor::i-
cev:n wielbiciela, malarza Henryka Milosza. zag•rać w otw:al"t.e karty .•. 

1· n· t.1·cznego dnia Jana · wyjechała do - A, p1ro:Szę baroz,o„. To się painu 
\V :· i. hc wa. Milosz zaś przybywa do Kiefe- chwa.li.„ Proszę, moiż.,e Ziechce pa.n zarjąć 
ra 1 w .:zasie szamotania Kider pada zabity. kirz.esło„. 

f1 lilnsz zostaje aresztowany, G b -·'- · ..l•' 
Za 1•: itl z?d. chcąc sie pozbyć Chudzika iłl" USl::IK ustaU11. 

naz r, w•: ze. rozkazuje Pakule, aby <lola! mu - Więc„. iprzyZ!llaije się IP!IJil d-o za· 
·Jo v.-.·::J ki kilka kropel niezwyklej frucizny. mor.dewa.n.i.a hI'lruhiiego Bul'Slkiego?„. 
Pa k ···~ spelnil rozkaz. - N~e - brzmiiałoa kirótikoa odpo-

rn pewnym czca.s.ie leoka11z stwierdz.ił 
7~n„ l ~ uclz,„ka, lecz okazało &ię, że był to wi.edź. 
l'·" · ~ lebrg. Chudzik zbudził się na ka- - Jaikto?„. Pl?Wecre pr~z!Ilał się pm 
H ' 1 „ Gar'busek chce ten fakt utrzymać już ra;z do teii Zlbrochnii?„. 
w toi·. mn icv i pod falszywem nazwiskiem O 1 ! .i Lk 
wn r l:J !:o ookrvio·nu do Paryża. - wszem, aJ e uczyin111em ołio ty o w 

Jana nawiązuje na balu znajomość z łym celu, by zwiolniiić Chuoofil<ia z wię
ni~ 3nanym m~żczyzna i wyznacza mu spot- z.iie.n~a.„ 
knni ~ w kawiarni. - Dlaczego ;pan to uczoyioił?.„ 

M cżczyzną tym - jak się okazało - _ Bo uwaiżaim, że Ohudz,iJk był iruiie-
byl prokurator Bal!cki. 

Naclkom:sarz Bełza zobowiązał się wo- wililny„. 
bee prokuratora. że albo schwyta Garbuska, - Dlaczego pam tooaz o tern mówi:?„ 
albo poda się do dvmisii. Nadszedł wyzna- Czemu ipal!l wcześ.n~e.j nie wyjawił tej 

Rozdział sto pierwszy 

'f~loDJiefl 6e~ no~OJisf.lo 
Po kwadransie przybył do Urzędu zdradził dotychczas ani jednej ze swych 

~ledczego prokurator Balicki. Wślad za pi'lnie strzeżonyck tajemnic-. 
nim przyjechali da~si przedstawiciele I Teraz miały być właśnie rozwiąza
władz sądowo - śledczych. O pierws~ej 

1 
ne wszystkie zagad'ki..- Z wielkiem na

godzinie w gabinecie nadkomisarza Bet maszczeniem przygotowa:no się do prze
zy zebrało się kilkanaście osób. W ca- słuchanią Garbuska przez czoł·owych 

tym gmachu panowało wielkie pod- J)lrzedstawicieli władz. 
niecenie. · Wieść o aresztowaniu lotem Gdy wszyscy zebrali się w komiple
btyskawicy rozniosła się po mieście.- aie, lll!adlkomisarz ka·za:t W1Prowaidzić 
Pisma wydały nadzwyczajne dodatki Garbuska· 
pod tytułem: W giabtnecie zaipanował śmieirtelna 

- Garbusek w rękach polłcii!„. - cisza. Wszyscy wlepili wzl'\ok w dirzw1 
Morderca hr. Burskiego schwvtany!... przez \l<!tóre miait przejść tajemniczy 
Kim. Jest ów zagadkowy przestępca?... Garbusek. CZJterech policjantów wpr-o
WyJaśnienie potwórnei tajemnicy czte- wradziło go skutego w kajdany. Gairbu
rech żółtych waliz!... · seik usiadł na przygotowanem dlań 

Reporterzy obliegalli gmach U l'\zędu krześile-
~ledcz-ego. Nad:kamisan Bełza wstrzy- Prokura~or Balicki przystąpił do 
rnał się narazie od udzielania informa- PorzeMucham1a. 

czony termin i Garbusek nie został schwy- d ? 
tany. Wobe·c tego nadkomisarz zamierz;a praw Y · „. 
ustą.pić z zajmowanego stanowi·soka. - Bo obaw~ałem .się, że 

cyj. Sam pirz·ecie wiedziaił talk mał·o ... 
wsadzicie. Garbusek w. 11Zeczywistości bowiem nie Dalszy ciąg jutro 



Podpalił doin sios-ru 'Zabójcy ks. proboszcza Chmurowfcza 
Niecodzienny pomysł zbrodniczego podpalacza staną przed sądem przysięgłych w, Rzeszowie 

Rzeszów. 27 grudinia; dztowie przysięgli zatwierdzili pytanie Rzeszów. 27 grud:nia. I Chmurowicz, dowiadujemy się. że śledz 
, K.ata!zyna S~tapa z Gl~chowa pow. ą-tów1ne, poczem trybunal skazc:I os-kar- w związku z podaną przez nas• two policyjne zostało już ukończone. 

~a11c..:uck1_~· z~m1e~z~ta. weJść w zwl~- zon,ego na półtora roku włęzłema. Prze- przed paru dniami Wiadiomośctą 0 ujęciu! Sprawcy oddani zostali do dyspozycji 
ze1k malze~sk1 z .meJ.akn!1 Józefem Jaro- wodnlczył !~ybunałowi s. s. o. Iwani~ki wszystki9h sprawców zbrodniczego na-, tut- władz sądowych. 
sze!_ll z . te1 sameJ w10Ski· w asystencJJ wotantów S· s. o. Górskie- padu rabunkowego na plebanję, w Przy- Za swój czyn odpowiadać oni bGdi:l 

Zamiary matrymOl~j~l~e si~stry ni~ go i D-ra Koncmki, oskarżał prok. Qr· I byszówce, w czasie którego Padł .od kul przed najbliższą kadencją sądu przy-
były na rękę bratu ]eJ .Stamsławowi Krionernberg bronił adw. Dr. ttakalla jednego z bandytów ks. proboszc2 sięgłych. 
Szłapie, który razem z ma mieszkał. ' · 

w ohawie. iż po ślubie siostry będzie D . ; . b d c· pr d 
musiaJ opuścić jej dom. napisał do na- waJ grozn1 an y .I ze 
rzeczonego jej, Józefa Jarosza list. w 
którym mu doniósł·, iż jest konkurentem 

sądem 
Katarzyny Szłapównej i zamierza z nią Pokluli w bestjalski sposób swe ofiary i dokonali zuchwałego 
się ożenić. b k E h d d k B · 

Ostrzegat go przy tem. że w razie ra Un U. - ( a napa U na Om Upca W aranOWle 
gdy nie odstąpi od swego zamiaru sro
go się na nim zemści. List ten zaopa
trzył podpisem Jednego z byłych kon
kurentów swej siostry. 

Ody to jednak nie odniosło pożąda
nego skutku, wyszedł pewnej nocy na 
strych i zapalił leżącą tam obok komina 
slome. by w ten sposób uóozorować 
pożar od iskier palącej się w kominie 
$adz:v. 

Na skutek tego czynu cały dom z 
zabudowaniem doszczętnie słę spatil. 

Szłapa zasia·dlł na ławie os:karżoinych 
przed tutejszym sądem przysięgłych. Sę-

Dgzuru opiek. 
(a) Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: 

M. Kasperkiewicza, Zgierska 54, J. Sit
kiewicza, Kopernika 26, , I. Zundelewi
cza, Piotrkowska 25, S. Bojarskiego i 
W. Szatza„ Przejazd 19, M. Lipca, Piotr
kowska 193, A. Rychtera i B. Łobody, 
11 listopada 86. 

Rzeszów. 27 grudlnia. 
Przed tutejszym sądem przysięgLych 

stanęli Walenty Błachowicz z Cyranki 
w pow. mieleckim oraz Jakób Kędzior, 
pochodzący z Bednarzówki, w pow. 
Ołlynja. 

Według aktu oskarżenia, mieli wy
mienieni w nocy z dnia 14 na 15 stycz~ 
nia b. r. dokonać ł1apadu rabunkowego 
na .dom kupca w Baranowie, Szymona 
Błrkenbauma. 

Jeden z nich począł dus'!(- żonę Bir" 
kenbauma I te, grożąc jej r , wołwerem, 
drugi zaś rzucił słę na gospodarza. 

Przez dłuższy czas trwała rozpacz
liwa walka. Bandyci poktuli swe ·ouary 
jakiemś ostrem narzędziem po głowie 
i t"'.arzy aż do utrajY przytomności, na
stępnie splądrowali całe mieszkanie i 
zabrawszy większą sumę w gotówce i 
biżuterię zbiegli. 

Wkrótt:e jednak zostali ujęci, a w 
wyniku przeprowadzonego śledztwa 
okazało się, że obydwaj przestępcy byli 

notorycznymi opryszkami, z których 
jeden miał za sobą 17 lat więzienia, a 
drugi 9 lat za szereg rabunków ł kra· 
dzieży. 

znaleźli się na lawie oskarżonych sądu 
w Rzeszowie. Trybunałowi przewodni
czył s. s. o. Górski przy udziale wotan
tów s. s. o. Iwanickiego i d-ra Konopki. 
Oskarżał wiceprok. dr. Kronenberg, 
bronił adw. dr. Bnmnfeld. 

We wrześniu b. r. stanęli oskadeni 
przed tutejszym sądem przysięglych, 
jedtiak rozprawa zostala wówczas od„ 
raczona, ponieważ większa część po
wołanych na rozprawę świadków, re- ••~llłllNMNMi~~---8@ 
krutujących się przeważnie z przestęp-
ców, którzy odsiadywali wówczas w Wystawa w ch·1c21go 
różnych więzieniach swe kary, nie przy. . u. 
była na rozprawę. . zostanie ponownie otwarła 

Po przeprowadzeniu przewodu są-
dowego ~dziowie przysięgli zatwier- Chicago. 27 grud:nia· 
dzili pytanie główne co do winy Bhr- (t) Według ogloswnej statystyki o-
chowicza 8-mioma głosami, co do winy kazuje się, że wystawę wszechświato
Kędziora zaś 10-cioma glosami. Try- wą zwiedziło w ciągu pięciu i pół mie
bunat jednak, z uwagi na to, iż przewód slęcy 22 miljony ludzi- Zaś do kasy 
sądowy nie udowodnił całkowicie winy I wipły.nęlo brutto 37 milionów dolarów. 
oskarżonych zasystował werdykt sę- Wyda:tiki jednak wynosiły 38 i pół mil.i10-
dziów przysięgłych i przekazał sprawc 

1 

na dolarów, wobec cz.ego postanowiono, 
do rozpatrzenia następnej kadencji. aby prz.edfożyć wys1awę. Będzie oma 
, Obecni groźni bandyci poraz drugi ponownie otwarta w sezonie letnim. 

I 
Dziś premiera . Dzii premiero 

.król amantów CLARKE GABLE 
oraz urocza CAROLA LOMBARD w salonowym dramacie p. t. 

ul. Sletiliilłwlc~a -o Ji 
Tel.' 1'41·22. 

AMA Kl !.....,. ______________________ ....,....,.. __ __ 

Nadprogram DODATEK bZWJĘK0wY. Pocz. o 4, w sob. i niedz. o 12. 

R'~ 
a!!pl!@;'gB!i~U*EllllllE!llml!m„„111111„„„„„„„„„ •• ,AA1111111„m11ll!lli~:;ww• ... 111_....111111,...........zED11111&1 11m11111111„„„„„,„„._uz1„„ ... „„„„1111111111Eam1m'iill11111111111111mmGBlillllli1 

Śpiew. Muz:vi<a. Humor i śmiech. ~ Najpiękniejszy przebój świąteczny sezo nu. Po raz pier'łszy w Łodzi. 

:fłOC l'łlll:08CI (Dick Turpin) 
Diwiękowy Kino ... teatr 

'' W roli głównej genjalny śpiewak srebrnego ekranu JOSE MOJICA oraz piękna czarnooka MONA M\RIS. 
BOMBA ~MIECHU w pl~knej arcywesołej komedji oraz 

. LAUREL i HARDY Smiech-Humor-Łzy Burza nad Zakopanem 
iUimm•mBillililt'!BttBm•„••• · ~ Początek w dni świąteczne i soboty o godz. 12-ej w południe, w dni powszednie o godzinie 4-ej po południu. -

Zielona 2•4. $ CENY MIEJSC POPULARNE. Następny program: „TAJEMNICZA WYSPA'·. Wielki film w naturalnych kolorach. 
E991-m_,M___,maa!llllmm111mllliE!l8i!llilll.,.lllll„„„„ ... „„„11111m1111111E1mummm1111111111nr.m@•!illllma1111•11B l'll!!ąMppw• w --- ·-- - . 
a.Jźwiękowy Kino-teatr DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! · ŚWIĄTECZNY PROGRAM! 

Poraz pierwszy w Łodzi najlepszy komik doby ob~cneJ, król humoru i ulub ie· 
niec publiczności w najnowszej arcykomedU produkcji 1933/34. 

BIJSTE KEATON 
-Jako,, PROFESOR w KABARECIE'' 

Ceny miejsc: I seans 54 ! 85 .gr„ nast. 
85 gr „ 1.09 i 1.30. 

Passepartout i bilety ulgowe prócz urzędowych nieważne. Sale dobrze ogrza Ceny miejsc: I seans 54 i 85 gr„ nast. 
ne. Anons: Następny program: 12 KR ZES.EL. . 54. 85 i I.09. 

-~-
I'? ] Eii1SUiiMWp !imm Ziłli&a~ 

Wystqpy Artystyczne od godz. 10 w. WŚwl t.iznyirNogramRatrakocyj TH Kabaret-Dancing 
4 Braun. 4 Fernando, TH E B A N D 

· 3 Harry's, Leo Spari . 
oraz doskonała orkiestra 

VARiETE•DANCING 

TABARIN" 
" Witlki podwójny proitr.am. ~OC niespodzianek. Wszystkich zapraszamy No' c SylwestrowąH do .,Tabar;nu111 

Prosimy o rezerwowanie stolików. na na1weselszą H „ 8 
t1ar111Jtow5cza 20, tel. '154·801 160·88 
Codziennie godz. 5-8 FIVE kons. 80 gr'. z obsł. 
ł'~ I ;(~;._ , > ' • o>:.~,__.'~ ~- ~ • • '~ ' ' • I • 

DR. MED. ~ae6e~-~~ ~Ma lmer/AL Dr. Med. liENRYK ,...._ __ ..... _.__~.-----Ziomkowski l. NITECKI · . br. MED. DR. MED. DR. MED. 

SPEC. CHOROB SKORNYCH Wl!Ni- I ftUNnrll~JNHłlfl St Blb 1 "~~~~+ ~0~~0p~~~~:1::~8 B. WlnDZBBRli nu~ L nuvv • · erga 
PrzyJmu!e od 8-10 rano I od 5-9 w. Choroby chirurgiczne I kobiece • CHOROBY DZIECI Zawadzka 'IO 
w niedz. l świeta od 9-12 w pot. Gdańska 6 1 

u- Pomorska tłr. 7 tel. 106-ao. 
DR. MED. Teł. l23-48. Choroby skórne, weneryczne l elektro· 

N ' • . • k 1• j . o<l 1 3 I d 5-8 tel. 127-84 terapia, 
I ew I a z s J>l"ZY muie -- o przyjmuje o<l 4-7-e!. przyjmuje od ~l i od 5-8 wiecz„ 
I C t , , '' SP~ZEDAM okazyjnie fuzje _z reż~kto: w n~.·=~~-iele i świeta od 10-1 ~-01_. 
Cbor weneryczne. skórne Z y S O S C ra1~1 w bar.~zo dobrym stame. :W1ado 

i moczopłciowe ' ' mosć: ul.. Zi·elona. 65 •. m. 19, III p. od UDZIELAM lekcji elektrotechnik! fi. 
21. ..g - 5 _ Piotrkowska -14. t~iefon 167 ~4.• · godz. 4-eJ do 8-e1 w1ecz. zyki, matematyki, !ezyka nie~11ieckiego 
AfilillfZClii , telef. t;,9-4olprzyjmuie cvk:tnowan:e. drt:t · 1w;111 . ~ UWAG.Al Wypoży.czam grurderobe §lu. przedmiotów ogólnoksztal~acvch. -
przyjmuje od 8-11 rano i od 5-9 w froterowanie '.ll.~Z s.;ria,tanic biur po lbnq .i ba1l:ową, 6-go Siell'IIJ'lliia 20, sklep Przyjme te~ posade naucz.v;;leh< do-
. w niedziele i świeta od 9-1. kc•i. Czyszczeme szyb ga·lanterYJny. . . .mowego. Piotrkowska 103. m. 37. 

specJallsta chorób wenerycznych 
I skórnych. 

&~go Sierpnia 2 
przyjmuje od 3-4 i od 8-9 wiecz. 
w niedziele i świeta od 10-1 po poi. 

DROBNI: oglo~zenia w •• Republice•' 
są najlepszym 1 najtańszym środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron. 
Kto chce: I) znaleźć lokatora lub sub
lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
poJedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru
chomość lub rzecz, 4) kupić cośkol
wiek okazyjnie, 5) d::istać posadę, 6) 
wyszukać P•acownika - niechaj po
da drobne ogłoszenie do „Republiki". 



Trzecia lis.ta zwy.ci~ 
. „ 

zcow 
w ·konkursie sportowym ,,Expressu''· 

. D~!~ zamieszczamy trzecią listę zw~ 
c:ęzcow w dorocznym konkursie sporto 
wym .,f:xpressu". 

Na czele nagród dzisiejszych kroczy 
bilet kolejowy t. zw. narciarski. ·dający 
pra\vo przejazdu 1.000 klm. 

Szczęśliwym zdobywcą pięknej na
grody ofiarowanej przez Oddział łódz
ki biura podróży Wagons Uts Cook 
jest p. Stefan Duda z uiicy Nowozarzew 
skiej 10 z Łodzi. 

Pozatem az1s1eJsza lista zawiera 
szereg Innych cennych nagród, które 
niewątpliwie b. ucieszą szczęśNwych 
zdobywców. 

Czesław Najder - Łódź, UJ!. R!uska 121 I wiat Rybnik śl., Stanisław Mierzejew- 17, Stefan Matuszewski Łódź, uilica 
$. J. Hirschberg - Kraków, uL Zwie- skii - Kiról. Huta, Gimnazjalna 17, Ol- Tra·wgutta 8, Bolesław Mysiak - Kolo
rzyniecka 23, Józef Aleksandrowicz - zella Gutter - Kraków, ul. Przemyska nj:.. Radogoszcz, ul. Zielona 12, Zyg. 
Wilno, ul. WHeńska 32, Włodzimierz 8-22, Jan Białas - Ryimainów, uil. Ko- 1mmt Kluger - Kraków XXII, ul. W'
Artenhllk - Klewań 2, poczta Równe- ścielna 9, Leon Scharf - Kraków, Piac dwłnowska 15, Lejb Zaifman - Ostro· 
Wołyń, Abram Wolfman, Łódź. ul. Lu- Nowy 9, JanLna Pastuszka - Łódź, ul. wiec, ul. Rynek 36, Bolesław Szymań
tomierska 34, Marjan Malec - Często- KrawiecJrn 18, Klisz Józef - Nowy By- ski - Poznań, uil. Stroma 26. Edward 
chowa (Raków dom fabryczny 3), Sta- tom, ul. HaHera 4, Salek Mehler - Ka- Oirzębowski - Pleszew (WLKP), ud. 
nistaw Goszczyńsk1i - Włocławek, Sta- towice, uL Szopena 16, Rozmus Franci- Poznańska 31, Konrad Scholz - Ryb
ry RY'nek 12, Zygmunt Kulbabiński - szek - Biała, u.I. Hatcnowska 27. Airtur nik, ul. Sobieskiego 18, sierż. PrusiewiJCz 
Kielce, ul. Lipowa 25, WHhelm Fiszel~ Becz - Bielsko, ul. Listopadowa 19, An I Kazimierz· - Nowo-Włlejka, uil. Zaj::iz~ 
Katowice, ul. Kościuszkii 3, Jan Szcza- drzej Urbański - Łódź, ud. Żytnia 14, I dowa 4, Antoni Włodek - Mysłowice, 
tok - Czerwionka. ul. Kościusvki 2, po- Herman Grnnd - Łódź, ul. 1-go Ma.ja ut Kacza 6. -· . . ,'j''·: . . :' ': . 

· I Oto wykaz trzeclcJ listy nagrodz.o-
nych Czyteln&ków „Expressu": s • 

1 kolejowy bilet narciarski ( 1000 km.) e n s a c YJ n y 
TJ, Stefan Duda, Łódź, ul. Nowo-Zarzew-
ska 10. 

wniosek Sląska 
- k~a~~~:'u~~;~k~v;~::~~~ Menderer \V sprawie reorganizacji systemu rozgrywek piłkarskich 

1 męska jedwabna koszula dzienna, Doir-0cznvm zwyczia~em, okres pne.r- stał rpr.zez przedstawiciela K. S. Naprz.o- myśla oraiz t1eipre:zientainci P<>znanla, t. B· 
1'· Arkadjusz Nikonowicz - Brześć n.B. wy zimowef, je sit równ<ież o.kresem reor· du z Lipin. p. Feliksa Dyrdę, a uch wailo· Legja i Lodzi, - L. 'F· S. G • . (1111) •.. 
ulica Unia Lubelska 16. gan,i-zacji polski-ego piiłka.rstwa które od ny ipr~ez Zarząd tegoż KLubu, przesłany ~edlług więc p11~~tiu. śl~s!ka, Ll@a ~I 

1 siatka do gry w siatkówke TJ. Jan dd.użscZ-ego czaoo niie może znaleźć dfa ma być pr:z:ez śląsiki Okręgowy Związek w ip1erwszym roku l:sibnite:ma hczyć powttn 

Nowak - Łódź, ul. Smoleńska 35. siebie odpowiiiedni<:h i koll".zystnych pod Piłiki Nożnej na W1ailne Zeibr.an~e P.Z.P.N. na 8 klubow. W c1~u n.~sitęp;iy.ch 2-oh 
1 t>iłka nożna TJ. Gabriel Ostaftn - każdym względem fo.rm orga111.i.zacyjnych do Wairsziawy. l~t .wskut·ek spaidlku 1ed;neq Ottru.z~~ oisba~ 

Lublin. ul. Duska 14. Przed k1Lku dniami dowiediz•ieliśmy Wni06ek śląska p()pli1era myśl stwo- in,teq I oraz wsi~uteik weiśc1a do L~g1 Il tnl1 

2 bilety do kinoteatru Luna TJ, Halina s~ę o ciekawym piro~ekcie zaTz.ą.du Ugi w rzenia Ligi I z .10-ciu klub6w. Pr:O<jekto- si~ A-kl17sy, cyfra ta, ,podwyzszyłruby 
T.uferek - Łódź, ul. Niska i. War1Szawie który zamierza wysląipić na wana zaś Liga II, składać by si~ mi,ał.a 7. S'1ę do 1,0·~IJU, Gdy ?Jaiś Liga H IP'? 2-ch La 

1 sezonow.v bilet na lodowisko K.lat- rocz.nem Walnem Zebrani111 P. Z. P. N. z po~oistałych z Li.~i I klubów, a miaawwi- ta.ich dcu~~e do cyfry 1~, sipaidi!l(lą, do A
ta (2 osoby) TJ, A. K.raJewskt - Łódż, wnioskiem o utw<>rzeniu Ligi z 10-ciu klu ciie Garbarni i Po<J,górza z Kraikowa or.az kLasy. dWUJ~ 09~atme dlruzy~y, taik, iiż O<Slta 

tll. K.atna 24. bów piłkarskich. z tych drużyn, które odpadły podczais za tecz~~e 11JCzyc on.a będZJDe .zaowsz,e 10 

1 koszula narciarska TJ. Wilhelm ,\V.nńosek ten, u11notywoW1a111y na piod· w01dów o wejśde d10 Bgi, wz.ględn1ie <!'; ktubow. . . • . , 
Gwiazdek - Oświęcim Il, dom TJ, K.lim- stawie doświiaickz:eń, zebranych w ostat· takkh, A-klas.owych z1es:połów, które 11 ~tStr,zymuJąc Slię :niai~ai:zive od Jaikich

kowej. niem roku wywołał ogromne poruszenie w racii swej wysokiej formy, wz,glęcłni1e sipe ko·lWlek u.waig ikry:tyc.znyc? pod a~ese~ 
2 kg. mydl a toaletowe~o 1J, Hela Le- sferach piłkarskich całeil!o kna,;u. Jruki bę cjalnych warunków, moigą być za.lic.zooP. teigo. prOIJektu, ~tWlieridlza.e ~us11my,. 1t 

.ę;erówna - Kraków Podgórze, ulica dizie je,go ko111iec, nie można d>Liś pow1e· do „ekstra1kla1sy" 1Pi;}ikar.sik~-ej. przYIJęty on zo3~ał ~ ~er.ach JP~k!llt1~kiic~ 
Benedykta 14. . . dzieć, pon,i1ewa~ me załatw,La o:n do.;ta- Więc po.za dirofynami iki:ia:koW51ldeim.!1 śl~.'~a )>air<Jlzo zycz;1w~e. P~.ruewaiz !Das 

Bezplatna, nnesieczna, prenumerate .te.::.z.nie obecnych pe>trzeb 'Polskfo~o pił· pod uwagę bnne są kluby: mistrz śląska wnJIOSiek ~e,n w za.~ozemu s~01em doip1;1SZ· 

tygodm~a - magazynu „Panorama" o- ka.>rstwa i nie rozwriąZ1Uje całkowi-cie K. s. Naprzód (Lipiny} o~az &rui zeS!PM' c~a tiłO bg1 ~I taik1e klu?y, 1ak: <;za_,iin1 ze 

trzymali IJTJ.: . ,problemu grurutowneó r0f,0trmy teij poipu· śląski, K. S. ślęsk z świętochłOwlc. - Lwow.a, Le.g7~ z P?'~ama, P.olo~_ę z Pr;z·e 

Spros Alojzy, Huta Hwberta 5. Pocz.·· la.mej w . kra1u .diysq'ipLimy SiP'oirt·owej. Obecność drugie.go repirez,e.ntain<ta ślą~ myśla, sipo.~i·ew~c s:ę nailezy,, ~ pr.zYIJę· 
ta Łagiewniki śląskie, Józef Zórawowicz Tem wiiększe za:iinteresowa.n.i,e wywo- sikiiego piLkairstwa w Lldze II, umortywo· t~ on z.osta.1111·e. 'l"o~iri ~r~e.z lii-i;ne o;kr~
- Mołodeczno, ul. Sa•dowa 1. Leopold łał fa:kt wystąip1einiia r:ówn.iiei: i Sląska z waina jest przodują,cem stam1~ki~m Ł-e· ·lci. - Zasiir;zez~e bu~ 1edyn.'1<e wybor 

Żak - Łódź, AI. 1-go Maja · 36, Momiek własnym projektem. który domaga się ito Okręgu, który liczy 01be.cni1e 147 klu- z ~!<ii:ęgu łod~kLego druzyiny Ł. T. S: <?' • 
Rozental - LubUn, 1-go Maja 26, Joa- utworzenia Il Ligi piłkarskiej, ja:k to ma bów. - Pod uwagę branie są 111ais<tępnie om~1a1Jąc tak~e zespoły Jaik: Turysci i 

chim Rozenholc - Będzin. u). Jasna 8, j mi:ej1sce n;p. w Au'SlbrjJ. Interesujący Len drużyny: K. S. Czarni ze Lw<>wa, Mór.zy SKS. - . 
Rt:1dolf Hauptman - Kraków. ul. Orzesz , prioije-kt ślą.skLch 1p~ł1ka1nzy opracowany z,o 0ipus1zcz1aiją Liigę I, K. S. Polonja z Prze- ,Przied osibabecz?ą ~aiś t'ledi.a!kOJą t~~o 
kowej 6, S. Neuhaus - Łódź, ul. Wól-1 - ·--- -- - - wn.1ioslku, zia1stam.ow.11ć 91-ę nalezy, czy 1 w 

czańska 43,, Zygmunt Sibilski _ Lesz- -· jakim sbopniu w,płYtll:i.e on na rpiorlepszenJie 
no, ul. Kościańska 48, Aron Goid'blurn~ sybua.qji w na-szym sp0<rcLe p!łkairskim. -

Dąbrowa Górnicza, ul. Legionów 56, p ·1k H k h • d , k • I ·łiuiaj V"rzyz.nać na/leży, iż na pierwszy 
Stefan Bug-dol - Chorzów. ut Król.- I ~r· ze . il' o~ u 1111e ans 1ego· rzwt 'Olka p.roijekit ten iposii~.da ba!'ldzo wie 
bucka 29, Gerson Lunidine·r - Skawiń- li U W la lie dodiatnillch cech. 
ska, Boczna IIJ, Piotr Ciesielskr -- Kira·· k · t 'k' F · · Pil',zedewszysrbklem uwzględma on w 
ków, ul. Misjonarska 4. Mieczystaw uzys UJą zaszczy ne wynt 1 we _ranCjl „eikistr.aiklas.Le" ipo.d natZwą Ligi II druży-
Sowa - Kraków, ul. Lubicz -23, Stani- Wiedeński Hakoah odbywa obecnie podziwialiśmy w Warszawie. jako naj· ny tych ·okręgów, czy mil:l .. s.t, które mimo 
slaw Jagielski - Gdynria, Abrahama 17, swe doroczne tournee. Tym razem jako lepszego zawodnika czeskiego w spot· swych poitrzeb, ~1ie mrują ieszcze na dłu· 

lllllllllllllllllllllllll!li!llllllll!llllllllll!lll!llllllllllllJlll!llll!!l!lllllillillU 1 ~~~u~~i~:ą0W~aż~j;'f1Af ;~k~~edeńczycy kangib~k P~:~~~· grali też jeszcze i inni go Jt~:ó:Cz~ts~:. : ;~~J~homien.i~ 
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. I Pierwsze mecze rozegrane już we dawni reprezentanci Czechosłowacji LiJ~i II, zwiększy a,ię w&półzawodnictwo 
0 Serzy Węg1erSCY Francji zdają się mówić o wcale dobrej Czarawan i Bichta. Jak więc widzimy, mię,dizy tyrmi kluhami, co niewątpliw~e 

zabrali puhar dyr. Szwarcsztaina I forr!lie. w j~ikiej się Hako~h obecni~ zespół Nimes przedstawiał się niezwy- wipłynąć musi na podn1iiesi•en.ie ich foirmy, 
. . . znaJduJe. Pierwsze spotkame rozegrah kle groźnie. Mecz zalIMńczył się wyni- pozatem taik Liiga I, iak i lI z.ys.ku~e 

N~ed.awne spotkani.a. bokseirskie Pol- · wiedeńczycy w Arles. Mecz tien po bar- kiem nierozstrzygniętym 4:4, przyczem w~ęceij wolnyich ter.mi nów, a co za.te·m 
ska - Węgry toczyło się 0 P'~ac, ufun- ~ dzo ład1I1,ej grze wiedeńczylków zakoń- jednak Hakoah został bardzo poważnie iidiziiie, urozmas.i·cać motie swój pwgram 

dowamy przez dyr. Szwarcsz.ta.1.i:a. . Pu- czyi się ich zwycięstwem w stosunku skrzywdzony przez miejscowego sędzie- sipOlbkaniiami ziagr.ani1cznemi. 
ha.or ten po trzech. la.flach prze1diz,.1.e ~·a 3:1. go, który pozbawił wiedeńczyków za- Automaitycznie poclaiiiosą siię dochody 

w~asin,ość ~ego kraiJu, ~tóry wykaze s1ę Strzelcami bramek byli: Mauzner, stużonego zwycięstwa. klUtbów Ugi II, ni~e mówi•ąc o tem, i1ż ro:z: 

większ~ hc~bą punk~ow.. Reich i :Erich I· . Do przerwy mają wiedenczycy przy wii~.ż>e się syituac~ę dla ty.eh zespołów, 
Pomewaz sipotka~te ]Jl'~rwisze o P?har Drugie spot.kanie rozegrał Hakoah w gniatającą przewagę, uwidlOcznloną kiŁÓtl'Te wypada-ją z Liigi., wz~lęclinie chcą. 

ten, . sto:::z~e ub. mecbcli, p:i.izyntio.sło Nimes z reprezentacją miasta. Spotka- strzeleniem czterech bramek IP.rzez: :Er- &ię dJo ruiej dostać. 
wymk remis~wy -:-: w myśl r·ei.tulammu nie to byt.o o tyle interesujące, że w sze· licha Jl (dwie), Erlicha I i Mauznera. Jeśli cho.dz:i o moment ko[')zyści s1po:r

puhar zrubrah !!~scte. . . regach reprezentacji Nimes widzimy Po przerwie gra traci zupełnie na rowych, fo poihy1t d!rużyny w L-irdtz,e II bę
. Praisa za ~ra~hc.zna me.słusz,nae P_~dała kil!Jru znanych zawodników czeskich, wartości, gdyż fatalny. sędzia uniemoż· d1zii1e dtoskon:ałym p:rio,b~en€im ~ej iistot

ze puha.r zdobyli węgrizy na właisnosc. którzy ostatniemi cz.asy zostali .,skape- liwia . jej normalne przeprowadzenie· ny;ch wa.r1bości spozihowycli przed we.j-

rowani" przez lkm1by francuskie. Teraz częściej do głosu dochodzi dru- śdem do Ligi I. 
Podwójne zwycięstwo 
St. Marusarza w Zakopanem 
W Zakopanem odbyły się pierwsze 

skoki na Krokwi. Pierwsze miejsce za
jął St. Marusarz 221,8 P· (41 m. i 43 m.) 
przed Łuszczkiem 209·6 p. (Slooki 37 i 
38 m.). Landokoszem 199.1 p. (skoki 34 
i 35 m.), Kolesarem, Bochenkiem i Le
gierskim 

Poza-tern odbył się bieg na 12 kilome· 
trów w którym zwycięstwo odniósł St. 
Marusarz w czasie 59 m. 47 sek· przed 
Skupieniem 1.01,37, Berychem 1.02,02, 
Sitarzem, Górskim i Stopk:ą. 

f 

Między innymi w reprezentacji mia· żyna miejscowa, zdobywając w krót- . Wyżej prze::I1stawfony IProieikt śląska 
sta grał też SłYIJlitlY reprezentacyjny na- kich odstępach cmery wyrównujące me .zios.tał jeszc~e 0<stJatieczn~e zredagowa 
pa:stnik pra.slkiej Sparty - Silny. które- bramki, !których strzielcem .w prżewaz- 111y. Podtaje.my tylko z oibol'\vlązku diziiM-
go prz,ed niedia.'Wlnym dopiero czasem nej części był Silny. n"ka1rsikiJe,go jeig~ nia1jbardiz~ej chairaildecy-

- -aua styczne momenty. 
Jeśli jecmaik K. S. Naipnzód (Liptny). 

Odwołane Imprezy 
hokeJowe w Łodzi 

W Łodzi wskutek odwilży nie do
szły do Sktutku zapowiedziaine mecze 
hokejowe między ŁKS-em i Ognisikiem 
z Wilna oraz między Union Touringiem 
a Triumfem. 

H k J 
'Zdlecy&uij.e s.ię ipr.zedllrożyć go na \V1a.ilrtP 

0 e · We ·LWOWle eZbra.niie S.O.Z.P.N. w Katow:k:·aicih, to 
W meczach hokejowych we Lwowie wpiieirw naistąipić mus~ !'ea.sumpcja uchwR. 
· t t 'k' b ł t . ły Zair.ządiu S.O.Z.P.N., .ziaw:iienag'l!ca po.sita 

o mis rzos wo wym 1 Y Y nas ępuJące: now~en~e o wycofaniJU Silę z oihra:d Wal-
AZS-Hasmoneą 7:2, Pogoń-Lechja nego Zebl'lania P.Z.P.N. w W1:m,z:awie. 
0:0, Pogioń-Czairni 3:1. Pogoń-Has- rr:11a znak pirio1iesifu, prizeciw traigiieznym 
monea 8:0. W dotychczasowych roz- r.oZJ~ryw1kom misbrzta śląska, Naiprzodu z 
gry;wkach pro.wadzi Lechja. ! ~.K.S. „ścmfug.ły" Wti!Lnto,. 
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Ko:,1errdant · ?.ił. zbroj~y~h w lndjaioh s1r Chetwode, przyjmuije defilaid!ę wojsko
weJ a:kademJI 1m. księc11a Wail:jd. Na z'dJęo.iu ll.l!czmiiowie alkademj1i w galowym 

mal'SZ'lli. 

szofer 
ski o 

par • 

i , 
M. ErJ!Mgman. sein,jor szoferów ipairy- j 
skich, przebyt na tallcisówce dwa millij'OIIlY 
kiiilometrów. Ma on by1ć odzinaczony 

1988 

19 " 

MiJino kryZY'SU w Aimeryice w da.Qs'Zyim ciągiu organiz·owane są kon:k•u.rsy pięk
ności. Na 21dljęciu widzinny momoot preze'tl!tacji pięknych k,Olbiet, 1pretendują

cych dJO ty.tiulu „Mtss Ve111us 1934". 

nc 

W miejscowościach, w kitóry1ch śliz
ga.Wiki u1rząrdzone są na zamairznię tyc.h 
rzekach, pa'troluie stale pogotowie ra
~ownicze, wyiposażone w sZ111Ury ł przy-

bory pływaokie. 
ObOOlllie ikrZ}'\Żem Legjri lironorowej. Rząd Stanów Zjednoczonych przystąpił obeonie do ener1gicznej akcji zwal1cza, 

nia bezrobooia, 'Lllmchamiając szereg robót pubHcznyioh, zaJkrojon:ych na wiel'ką 
skailę. Na zdjęciu widziiJiny budowę diróg poo Sa.'11 Frnncisko. 
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Codzienna nowelka ,,Expressu" 

le korz sznko -iong. 
również i postaraj się wyjść razem z mego domu. A gdy przed brama trochę 
moim Klemensem. Po drodze wtajemni nieśmiało zaproponowal jej randkę. nie 
czysz go we wszystko. odmówiła mu. 

- Doskonale - roześmiała się Lu Spotkali się już nazajutrz w ma.tej 
cyna. - Przypuszcza.lam, że dasz mi kawiarence. I od tego dnia widywali 

Spotkały się przypadkowo w. ka- również mnie kocha. trudniejsze zadanie do rozwiązania. się już każdego wieczora. 
wiarni. Wprawdzie do tej pory mi się nie Bądź pewna, że wszystko ułoży się _ Widocznie z Marja zerwa.I już 

- Strasznie się cieszę, żeśmy się oświadczyl, ale prawdopodobnie wyni- jaknajlepieJ. zupełnie - myślała nieraz Lu~yna.-
wreszcie zetkn~ly - zawolala Mar- ka to tylko z tego, . że zdaje sobie spra Nazajutrz u Marii zebrało sie kilka- Okazuje się, że tam wcale nie odgrywa 
ja. _ Przecież nie widziałyśmy ·się już wę z mojej obecnej sytuacji mateirjal- naśde osób. Zjawil się oczywiście mto ły rolę względy materialne. Przeciez 
prawie trzy miesiące. A przez ten czas nei. dy lekarz. moja sytuacja finansowa bvnaimniej 
zaszły pewne zmiany. Wie on bowiem doskonale. że utrzy Byl to bardzo przystojny i eleganc- nie jest lepsza, a jednak Klemens tak 

- Zaręczyłaś się? _ spytała Lu- muję się ze skromnej pensji urzędnl- ki mężczyzna, to też nic dziwnego, ż~ mi nadslfakuje. 
cyna. ' . czej i nie mam absolutnie żadnego po- wzbudził w Lucynie pewne zaintereso- Po dwuch tygodniach Lucvna za.pro 

_ Nie, ale nie jest wykluczone, iż sagu. On zaś jest początkujacvm leka- wanie. Przez cały wieczór rozmawiali sita Klemensa do domu na kolację i 
to nastąpi _ zarumieniła sie zlekka rzem i musi mieć pieniądze, bo inaczej ze sobą wesoto i zgodnie z planem, Q.. przedstawiła go rodzicom. Wvwarl on 
Marja. _ Jest jeszcze wiele przeszkód, nie będzie nawet mógł rozpaczać prak pracowainym poprzedniego wieczoru, na nich bardzo dobre wrażenie. 
nie przypuszczam, że uda mi sie je po- tyki. Nie rozmawialiśmy nigdy o tych wyszli razem z mieszkania. Sytuacja wyglądała już w ten spo
konać. Wtaśnie liczę bardzo na ciebie. sprawachf ale to wszystko jest dla Lucyna najchętniej nie mówiłaby sób, iż spodziewano się. że lada dz'.'.)ń 
Od kilku dni ciąg.le myślę o tern. że po mnie jasne. Chodziłoby mi o jedno. Pra wcale o przyjacióke. Przecież młody odbedą się ich oficjalne zareczvny. 
winnam się z tobą skomunikować. Je- gnęlabym, aby się dowiedzial. że mam lekarz był bardzo przystojnv i każdym Pewnego popołudnia, mimo przy-
steś przecież moą na.starszą przyjadół ciotkę, bogatą, starą panne i że będę swym ruchem dawał do zrozumienia, rzeczenia, Klemens nie przyszedł. 
ką i mam do ciebie bezgra:niczne za.u- jej jedyną spadkobierczynia. Nie ŻY- że nie myśli już wcale o Marii. lecz o Nazajutrz nie zjawił sie. również. 
fanie. czę mojej krewniaczce .bliskiej śmier~i. niet. Lucynę trochę to zaniepokoiło. Gdy 

_ Powiedz już 0 co cłioazi _ nie- ale przecież ona już długo nie pożyje. Ale Lucyna musiała spełnić swój wracała z biura, spotkała przvpadko-
cierpliwila się Lucyna, która cały ten No i wówczas nie będę już mia.la żad- obowiązek. Bąknęła wiec mimochodem wo Marię. Spodziewając sie przykrych 
wstęp bard.za za1ciekawil. _ Jeśli tyl- nych kłopotów materjalnych. Zrozum j gdy krążyli rzęsiście oświetlonemi uli- scen, Lucyna chciała wyminać przyja-
ko będę mo'gła ci pomóc, to oczywiś- i;nnie, drog~ Luc~no. Moe rozumowanie 1 cami: ciólkę, ale jej się to nie udało. 
cie, możesz na mnie, liczyć w każdej łest zupelme logiczn~, ale . C'f'Y . mogę j - .Czy wie pan, że Maria ma bar- - Bardzo się ciesze. że ciebie spot 
chwili. Jemu o tern wszystk1em oow1edz1eć? I dzo bogatą ciotkę i niewatpliwie pa kalam _ zawołała Marja, witając się 

_ 'A. więc słucliaf _ rozooczęła Przecież myśmy jeszcze ani razu niej odziedziczy cały majątek. z nią radośnie. - Wiem, że tv zrobitaś 
Marja. - Od kilku miesięcy prawie wogó!e nie poruszali tego rodzaju - Doprawdy? -zainteresował się swoje i że życzyłaś mi jaknailoniej. Nie 
codziennie spotykam się z oewnym spraw. PraginE)iCl'bym więc abyś wła-1młody leka.1rz. Nie wiedziałem wcale o stety, nic z tego nie wyszło. T(lemens 
młodym lekarzem. Przyznam ci się j śnie ty powiedziała mu o bogatej ciot- tem. . l jest obrzydliwym materialista Wyo-
szczerze, że jestem w nim zakochana, ce i nadziejach na przyszłość. Właśnie Po chwili już zmienili temat. braź sobie, że wczoraj zaręczvl się z 
a on, przynajmniej mi sie tak zdaje,- jutro urządzam mate przyjęcie. Przyjdź Klemens odprowadził Lucvne do .§ia ... moją ciotką! 

Pre n u me rata: z kosztami przesvłki pocztowej zł. s i:r. so miesiecznie Ogłoszenia: W tekś~le so ir. za .wiersz .~iiimetrowY (na stronie 4 szvalty)i 
nekroloi1 40 gr, za wiersz m1hm. Drobne: za słowo 15 irrnszy 

najmniejsze zł. 1.50. Poszukiwanie oracy: za sł owo 10 groszy, naimnieisze zł. 1.20. · 
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